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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedzialek, 
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 złr. 60 cnt., na prowincji pocztą 4 złr. 50 cnt. 
Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Numer pojedyńczy 40 cnt. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej* jest w kamienicy pani Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


inseraty się 


Wydawnictwo Gazety Narodowej tych 
szanownych prenumerantów, którym z dniem 
ostatnim bieżącego miesiąca kończy się 
prenumerata, uprasza o wczesne zamówienie 
tego pisma na kwartał czwarty, poczyna- 
jący się od 1. października aby dalszą 
przesyłkę pocztową wcześnie urządzić można. 

Prenumerata Gazety Narodowej z prze- 
gyłką pocztową wynosi od 1. października 
do końca grudnia pocztą 4 złr. 50 cent. 
we Lwowie . 3 „60 , 


Razem z Gazetą Narodową prenumerować można 
na Dziennik literacki, wychodzący już rok dziesiąty 
dwa razy na tydzień pod redakcją Jana Dobrzańskiego, 
i będący na poln historji i literatury uzupełnieniem dąż- 
ności, które sobie Gazeta Narodowa wytknęła. Kwestje, 
traktowane w Gazecie ze stanowiska polityki bieżącej, 
gą w Dzienniku literackim rozbierane ze stanowiska hī- 
storji albo w formach pamiętnikowych, powieściowych, 
albo w ogóle beletrystycznych. 

Prenumerata kwartalna wynosi z przesyłką pocz- 
towg - . « ip. „ © Zły, 20 cent. 


z Dodatkiem powieściowym Jaa „ke20_ >; 
bez przesyłki pocztowej . . . « . 2, 10, 
z Dodatkiem powieáciowym . . 2 „ 60 , 


Egzemplarzy od 1. stycznia kompletnych dostać 
można dotąd. Oprócz wielu innych artykułów i powieści 
zawierają one pamiętniki Migurskiego i pamiętniki 
Gordona, dwa cenne pomniki z dziejów męczeństwa na- 


rodu polskiego. 
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Wytępianie Polaków i noty mocarstw. 


Wielopolski otrzymał nietylko dymisję, ale 
i skazany został na wygnanie. Usuwając go 
bowiem od nrzędu a dając mu przytem urlop 
nieograniczony, car mu nie dozwala wracać do 
kraju. Wszyscy ministrowie polscy są ua urlo- 
pach. Z wyższych dygnitarzy, którzy służyli pod 
Wielopolskim i wielkim księciem Konstantym, 
nikt obecnie nie pozostał. W całem Królestwie 
niema władzy administracyjnej, są tylko naczel- 
nicy wojskowi. Niema sądownictwa cywilnego 
i karnego, są tylko sądy wojskowe. Niema urzę- 
dników, są tylko żołnierze. Pięćdziesiat lat or- 
ganizowała kraj Moskwa, a po tym przeciągu 
czasu, kiedy jej Się zdawało, iż ustalila swoje 
panowanie, widzi teraz iż organizacji moskie 
wskiej niema w kraju ani śladu, że dekoracjami, 
tytułami, dobrami i urzędami obdarzeni od niej 
panowie opuścili ją w najgorętszej chwili, że 
demoralizowana przez nią klasa urzędników przez 
pół wieku, niema śladu ducha moskiewskiego na 
sobie, że kształeona przez nią na uniwersytetach 
moskiewskich młodzież i wielkiemi przywilejami 
przy kończeniu nauk obdarzana, nałeży do najza- 
ciętszych jej wrogów — jednem słowem, że cała 
wiekowa budowa Moskali w Polsce runęła za 
jednym zamachem. 
Doświadczenie to na inną więc Moskwę 
naprowadziło drogę. Nie ma już dziś wątpli- 
wości, że Moskwa postanowiła wytępić wszystek 
TWiol, mający narodowe poczucie, tak w Kró- 
lestwie ; Jący "1. Mikołąj : 
cheia} 33% 1 w Zabranym kraju. Mi ołaj Srogi 
chciał z tepic narodowość polską, 
AA zmierząj acii Polaków. Wszystko, co czy- 
tliwy PoS, tego celu. Aleksander D obr o- 
stanowiła Wył myśl ojca swego. Moskwa po- 
; , €pić sam naród polski. 
Srod kingkara Przedsiębierze Mur „my I 
łącznie mają na oku | „zh POZEW A: 
h ytępienie Polaków. Mo- 
skwa go za to uwielbia Mosk dzięczna 
iż tak dobrze naprawią Ba „dg je UN 6 x, 
, - dawniejsze jej błędy, 
które popełniała, tolerując ków DAE mo- 
skiewska instynktem go pojętą pn ca Ń 
kak „ JSla, instynktem od 
gadla, iż i myśl carska jest taz e AWytepić 
Polaków, oto jedyny głos, jaki się «gy daje 
Z głębi Moskwy ! Krzyk ten podnoszą WSZ stkie 
ludy moskiewskie, Kałmuki, Baszkiry, SB; ka 
Ostjaki, Tatary i właściwa Moskwa, Z głębi 
Moskwy dochodzą nas wiadomości, iż żaden Po- 
lak me może się pokazać na ulicy, ani w towa- 
rzystwie. Dzicz moskiewska wpada jak wście- 
kła na niego, obrzucą kamieniami, kaleczy. Los 
wojskowych polskich w szeregach moskiewskich 
yest gównieżwoStopNY waz ogjć muszą najokro- 
pniejsze obelgi swych koles 


c gów, a gdy proszą 0 
urlop lub dymisję, to ich M Aha 4 baiia 


przyjmują 


| 
| 
| 
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rzeźnia 1863. 
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LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
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reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. h 
Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmnją sie w wydawnietwie „®@aze'y“ 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na opłatę stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie, 
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na Sybir. W całem carstwie moskiewskiem Po- | się pojawiły urzędowo w Moskwie z okoliczno- 


lak jest zupełnie wyjęty z pod prawa. WolnG 
z nim każdemu Moskalowi postąpić sobie jak 
mu się żywnie podoba. Dla Polaka nie ma sądu, 
nie ma sprawiedliwości, nie ma wiary. Wszyscy 
Polacy skazani na zniszczenie, na wytępienie, 
ponieważ są zawadą w rozwinięciu potęgi mo- 
skiewskiej. Na ich gruzach dopiero ma się dźwi- 
| gnąć Moskwa! Taki cel wytknął carat, a spełniaja 
| go wiernie Murawiew, Berg i Annenkow, Z 
całą tłuszczą żołdactwa moskiewskiego. 

Czy prowincja jest spokojna, czy w po- 
wstaniu, czy który Polak jest wierny Moskwie, 
czy podejrzany lub buntowszczyk w jej rozu- 
mieniu — rzecz to zupełnie obojętna. Wszyscy za- 
równo mają być najpierw zrujnowani majątko- 
wo, przywiedzeni do kija żebraczego, a potem 
jako ludzie bez zatrudnienia i zajęcia pogonią 
ich w głąb Moskwy, za Ural lub Kaukaz. Wszy- 
stkieh urzędników Polaków wydalono na całej 
Litwie i Rusi. Koło trzydziestu tysięcy młodzieży 
i starszych jest już albo wywiezionych na Sybir, 
lub osadzonych w więzieniu i oczekujących wy 
wiezienia. Cztery piątych części wszystkich dóbr 
na Litwie już jest zabranych, a Murawiew ma 
polecenie wszystkiech jednodworców i drobną 
szlachtę porwać z ieh chat i wypędzić na zalu- 
dnienie nad Azowskie morze. Pierwsze tystąć To- 
dzin już obecnie są w drodze. Za pierwszym pójdzie 
drugi i trzeci transport. To tylko, co poszło do po- 
wstania, co w obozie, to się uratować zdoła. Bez 
zatrudnienia i utrzymania ludzi kazał również 
chwytać Murawiew i wysyłać na osiedlenie. A bez 
zatrudnienia i utrzymania będą tam wszyscy Po- 
lacy, gdy im wzięto urzęda, gdy im majątki 
zabrano. 

W obec takich faktów czemże są noty mo- 
carstw, w których spierają się z Moskwą, jakie 
prawa płyną dla Polaków z traktatu z r. 1815? 
Patrząc się na to eo się dzieje na Litwie, Rusi i 
w Koronie, a czytając spory gabinetów z Mo- 
skwą, w pełnych grzeczności frazesach prowa- 
dzone, to wydaje się już nietylko Polakom, ale 
nawet ludziom z boku stojącym, że to jest szy- 
derstwo. Tak wyrażają się nawet o tych notach 
nieprzychylne Polsce Times, tak przemawiają o 
nich inne dzienniki niezawisłe, w ten sposób szy- 
dzą sobie nawet z Polski organa moskiewskie. 

Lecz właśnie te obeenie jak szyderstwo wy- 
glądające noty i dumne na nie odpowiedzi mo 
skiewskie wywołują dzisiaj przesilenie w Euro- 
pie. Objawia sie ono wszędzie. Oburzenie się 
wzmaga; z upadającą wiarą w dyplomację, dźwi 
ga się wiara w narody. Z drugiej strony Polacy 
widząc już jasno, iż Moskwa czyby złożyli broń 
lub nie, zawsze wytępi ich narodowość, wytępi 
wszystkich co poczuwają się Polakami, rozpo- 
częli z Moskwą bój ostateczny, zdecydowani 
na zwycięztwo lub śmierć. 


Sprawa polska za granicą, 


| 

Głos sumienia moskiewskiego odzywać się 
zaczyna. Wprawdzie odzywa on się dotąd je- 
dynie za granicą, gdzie za wolne słowo w razie 
najgorszym dobrowolne czeka wygnanie i kon- 
| skata majątku w kraju zostawionego, ależ na- 
dejdzie cząs, gdzie głos ten znajdzie i w kraju 
oddźwięk i przyjdzie opamiętanie, chociaż pe- 
wnie zapóźno, by się przyłożyć do rozjęcia tej 
walki śmiertelnej i do ujęcia w karby tych 
dzikich namię ności rozpasanych, które ze strony 
( moskiewskiej walkę niniejszą z Polską czynią 
tak straszną. 

Moskale, bawiący chwilowo za granicą, 
przesłali z Florencji dnia 8. sierpnia, do jedne- 
go z redaktorów pism zagranicznych protestację 
przeciwko solidarności z wielbieielami Murawie- 
wa, opatrzoną własnoręcznemi podpisami, z któ- 
rych jeden, pana L. Miecznikowa, który pismo 
przesłał, wydrukowano pod protestacją. Prote- 
Stacja ta brzmi dosłownie: 

, »Panie redaktorze! Towarzystwo moskiew- 
skie przebywające we Włoszech, poleciło mi za 
pomocą twojego dziennika protestować przeciw- 


ko uczuciom fałszywego patrjotyzmu, które 


ści powstania polskiego. Korzystam osobiście 
z tej sposobności, aby wyrazić na nowo moją 
najżywszą sympatję dla szlachetnych obrońców 
niepodległości polskiej, i osobiście wyrazić mój 
dla ciebie szacunek i życzliwość. L. Mieezników.* 

Równocześnie z tą protestacją kółka Mo- 
skali bawiących chwilowo za granicą, odezwał 
się publicznie jeden z tych dobrowolnych wy- 
gnańców, którzy pomiędzy obcych wynieśli pe- 
naty, aby wolne dla swoich ocalić słowo. Głos 
oburzenia moskiewskiego publicysty, niezależne: 
go wobec zachowania się zależnej w kraju pra- 
sy moskiewskiej, względem dzikiego systemu 
tego Murawiewa, któremu eała Moskwa przykla- 
skiwać się zdaje, głos ten moskiewski brzmi: | 

„Tracenia w Moskwie stały się zwyczajenw 
codziennym. Od traceń, które sprawiał Piotr I. 
własnemi rękoma, nie widziano nie podobnego 
w Moskwie ani za czasów Birona, ani za Pawła. 
Odwracamy się, przepełnieni wstydem i żalem, 
od rusztowań i od dzienników moskiewskich. l 

„Rok 1863 pozostanie pamiętnym w roczni- 
kach moskiewskiego dziennikarstwa i w ogóle 
w rocznikach w historji moskiewskiej. Epoka 
bohaterska literatury moskiewskiej minęła. Od 
wypadków uniwersyteckich i petersburgskich po 
żarów, wzięła ona otwarcie nowy kierunek, 
stała się urzęauwą, półurzędową, otworzyła ko- 
lumny donosom, domaganiom się traceń i t. p. 
Raąd: kupując i zachęcając wszelkiemi środkami 
dźjenniki oddające się jemu, przez to samo po- 
tłumił organa niezależne. Literatura policyjna 
ztąd skorzystała i wiedząc, że nikt w Moskwie 
nie może jej odpowiadać, rozwiązała swój ję- 
zyk. Z pomiędzy wszystkich dzienników nieza- 
leżnych, które miały rzeczywiście myśl polity- 
czną, jeden Dień się ostał, i jego patrjotyzm 
wielko-moskiewski. dawał mu stanowisko wy- 
jątkowe. Znamy oddawna zasady Dnia, lecz 
wyznajem otwarcie, że gdyby nam przed rokiem 
był kto powiedział, że Dień kiedyś nazwie roz- 
bójnikami ludzi, którzy otwarcie walczą za nle- 
podłegłość swojej ojczyzny, że nazwie ten Rząd 
narodowy, który zorganizował powstanie i któ- 
ry rządzi Polską, mając śmierć ustawicznie u 
boku, jaskinią zbójców i łotrów, nie bylibyśmy 
temu dali wiary. Nie bylibyśmy uwierzyli, że 
teu sam dziennik zapytawszy, co zrobić z po- 
wstańcami pc prowincjach, odpowie, że ich 
trzeba naturalnie śmiercią ukarać, a odpowie 
bez najmniejszej potrzeby, kiedyć ich mordo- 
wano bez jego pozwolenia, odpowie więc jedy- 
nie, by wyrazić sympatję i pochwałę dla takich 
środków. | 

„Wściekłość patrjotyczna w nas Moskaiach 
dobyla na wierzch to wszystko, co było tatar- 
skiego, pańskiego i zbirowego, wszystkie żywioły 
zepsute, drzemiące na dnie duszy i prawie za- 
pomniane. 

„Człowiek jest z przyrodzenia okrutnym. 
Massy osób rzucają pracę, pozbawiają się snu, 
idą mil kilkanaście, aby widzieć, jak wieszają 
nieszczęśliwego na szubienicy, albo skoczka, jak 
sam się zawiesza na linie za mały palec. Kto 
pierwszy przybył, zawsze najwięcej zadowolony. 
Trzeba długo czekać, nim się zobaczy, jak sko- 
czka ręka zawiedzie; tracenie zawsze jest tra- 
giezne. Z wszystkich zwierząt jedyny człowiek 
lubi widzieć męki bliźniego, on tylko jeden za- 
mienia morderstwo na uciechę, zowiąc je polo 
waniem. Ale ezłowiek nabiera ludzkości przez 
wychowanie, zapomina krwawych instynktów 
śród towarzystwa cywilizowanego. W jakiemże 
towarzystwie żyli korespondenci moskiewskich 
dzienników? Nie możemy się przyzwyczaić do 
ich opowiadań. Są to opisy cyrulika, gdy opo- 
wiada sekcję żywego zwierzęcia, opisy, które 
jeszcze niekiedy łagodzą żarty 1 ucinki, na ja- 
kie włosy wstają na głowie. 

„Jeden z nich opowiada, że nogi skazanemu 
zemdlały, kiedy go prowadzono na plac, gdzie 
miał być rozstrzelany; drugi, że twarz skazańca 
przeznaczonego na szubienicę była gina, potem 
blada, że strach mu, patrzał z oczu; trzeci z 
nich powiedziawszy, że Padlewski nie spodzie- 
wał się, iż będzie na śmierć skazany, dodaje : 
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„Ten zabawny bohater mniemał, że na wię” 
zieniu się skończy... ;lecz zapomniał, że od 
wzniosłego do śmieszności krok tylko.“ Cóż w 
tem wszystkiem śmiesznego? Trzeba dziwnie 
być usposobionym do wesołości, aby położenie 
człowieka skazanego na śmierć mienić zabawnem. 

„Wyobraźnia u nas przyzwyczajon: do 
wszystkich okropności, straszne obrazy tortur 
i traceń pierwsze się nastręczają. Spokojny fej- 
letonista, który nie mówi słowa ani o Mura- 
wiewie, ani o Polsce, ale tylko skromniutki kre 
ŝli referat so przechadzee w Kronsztadzie, temi 
słowy opisuje dzień słotny podczas į, swoich 
odwidzin: „Nie byłto uragan, o którym powiada 
Puszkin, że zawyje jakoby zwierz drapieżny, to 
znów kwili jakoby dziecku. Nie! były to jęki 
rozdzierające serce i drażniące nerwy, jak gdy- 
by postawiono w szereg batalion żołnierzy i bito 
ich rózgami bez miłosierdzia: zdawało mi się, 
że wtedy wrażenie byłoby takież samo.* Przej- 
rzyjcie wszystkie literatury od Saadego i Hafiza 
do Dickensa i Wiktora Hugo, a nie znajdziecie 
podobnego porównania. " 

„Pocóż robić wyciągi i dyskutować wobec 
takich okropności? Towarzyszywszy smutnie da- 
wnemu przyjacielowi do bram zakładu obłąka- 
nych, poczekamy aż wyzdrowieje, odwidzimy 
go tylko od czasu do cząsu z tem przekonaniem, 
że silny jego organizm oprze się chorobie. 
Wściekłość patrjotyczna zbyt jest gwałtowna, by 
długo potrwała. 

„Przecież ludziom, którzy słowo nasze stal- 
szowali, nie ujdzie to bezkarnie. Sumienie gię 
obudzi nie w nich, ale w młodem pokolenia, 
któregc nie wychowali ani profesorowie mo- 
skiewscy ani dworacy ' petersburgacy; sumienie 
to ze zgrozą odwróci się od psalmistów szubie- 
nicy, przyklaskujących Murawiewom, od Kotzebr 
ych prawosławia i Arakczejewych feletonów.* 


Korespondencje Gazety Narodowej, 
Praga 20. września. 

(Z) Nasi „Vytecznici* kroczą teraz, pier- 
wszy raz po długich latach, przecież do jakie- 
goś czynu, który jednak, jeśli nie czem innem, 
zawsze jest przynajmniej czynem. Od połowy 
października będą wydawać czasopismo osobne, 
które im będzie służyć za organ, to jest puszczą 
w świat pismo, w którem będą prawić biedne- 
mu, i tak już z góry tyle dręczonemu narodowi 
czeskiemu, iż car moskiewski jest „pierwszym 
Sławianinem,* iż jego Murawiew, Anenków i 
inne hieny mongolskie są reprezentantami i fak- 
torami oświaty sławiańskiej, iż nie powinniśmy 
spieszyć zbyt z postępem na polu narodowości i 
wolności, iż w tej mierze tylko panom Riege- 
rowi, Palackiemu, Jezberze i Rankowi z przepro- 
szeniem, panom Zap i Vrtatko i t. d, tudzież 
sprzymierzonej z tym. panami koterji szlachec- 
kiej (Clam-Martinic, Thun i t. d.) powinniśmy 
dać do rąk chorągiew — wolności. Organ „Vy- 
teczników* dawać będzie popsutemu i sympatja- 
mi polskiemi zatrutemu narodowi czeskiemu 
wiele jeszcze innych, nader pożytecznych nauk. 

Lecz przedewszystkiem należy podnieść, iż 
pisemko to wychodzić będzie najpierw nie w 
Pradze, lecz w 13 mil ztamtąd oddalonem Pil- 
źnie, a dalej, iż wydawanem będzie tylko dwa 
razy na tydzień. Przy wszystkiem złem więc 
możemy sobie powinszować, iż tylko dwa razy 
na tydzień czytać będziemy czeskie tłumaczenie 
Inwalida ruskiego, i że nie tak jeszcze nadzwy- 
czaj hojnie będziemy karmieni sympatjami mo- 
skiewskiemi. Lecz i to wystarczy, aby nam żo- 
łądek zaraz może po pierwszej dozie na zawsze 
popsuć. n»zczęściem nasz naród jest cokolwiek 


niedowierzającym, aby wierzył w każde lekar - 


stwo i w każdego lekarza, a mianowicie w ta- 
kiego, który wię już raz okazał niegodnym za- 
ufania. 


Z Lubelskiego 21. września. 
(S) W całem Lubelskiem u nas ruch wielki. 
Wszyscy, co Otrzymali rozkaz stawienia się do 
szeregów, spieszą do obozów. Województwo ru- 
szyło się obecnie silniej jak nigdy przedtem. Ruc- 


Rok Il. 


„a 


ki, mianowany świeżo od Rządu narodowego 
pułkownikiem, posunął się z swym oddziałem 
ku Podlaskiemu. Oprócz tego oddziału, którym 
bezpośrednio dowodzi, ma on pod swemi rozka- 
zami dwa jeszcze oddziały. Jednym z nich do- 
wodzi Kužma, dawniejszy już dowódzca oddziału, 
który w maju jeszcze operował nad Bugiem po 
tej i po tamtej stronie, a później był ofieerem 
pod Ruckim. Dowódzea drugiego oddziału nie- 
wiadomy mi. W innych okolicach operują sfor- 
mowane już cztery hufce Wierzbickiego, Goz- 
dawy, mianowanego w miejscu Cwieka, i majo- 
rów .Linieckiego i Mareckiego. Mniejszych for- 
mujących się hufców jest jeszcze kiika. 

Żandarmerji narodowej jest w wojewódz- 
twie lubelskiem kilkanaście oddziałków, po 10 
do 30 konnych. Uwijają się one gęsto, i utrzy- 
mują komunikacje i porządek w organizacji. 
W ogóle powiedzieć można, że województwo lu- 
belskie należy do najruchliwszych. Broni byłoby 
dosyć i ludzi nawet, ale brak jest oficerów. 

W ostatnich dniach od 8. do 19. września 
Moskale pociągnęli kordon od Łążka aż do Rv- 
żańca, wzdłuż granicy obwodu rzeszowskiego i 
części przemyskiego. Główna kwatera tego kor- 
donu była w Tarnogrodzie, w sile 800 ludzi, po 
największej części konnicy. Patrolowali oni ru- 
chomemi kolumnami. Koło 19. września ściągnęli 
te kolumny do Tarnogrodu, a ztąamtąd ruszyli w 
głąb kraju. 

E: Na Podlasia rozpoczął się znowu ruch oddzia- 
łow. Krysiński, Jankowski i Zieliński, otrzymaw- 
szy amunicję, znowu sformowali swe oddziały. 
Tylko Grzymała, działający na samej północy 
Podlaskiego, w okolicy Brześcia litewskiego, 
opasywany przez  przewaźne siły moskiew- 
skie i nie mając amunicji, rozpuścił na czas jæ 
kiś swój oddział, w którym się odznaczył wale- 
cznością bataljon kosynierów, z 300 ludzi z 8a- 
mej szlachty czynszowej podlaskiej złożony. Sły- 
szymy jednak, iż wkrótce znowu ma go zebrać. 

PS. Pułkownik Rucki. jako naczelnik woje- 
wództwa lubelskiego wydał odezwę do mieszkań- 
ców tego województwa, której jeden egzemplarz 
posyłam. 


Z Brodów 22. września. 

(B) Z Wołynia dochodzą nas tu codziennie 
wiadomości o bezprawiach, jakich się Moskwa 
dopuszcza. Kraj zupełnie spokojny, a rząd mo- 
skiewski sroży się coraz bardziej. Widocznie 
idzie mu nie o ukaranie winnych w jego rozu- 
mieniu, ale o wytępienie całej ludności polskiej 
to przez wywiezienie jej na Sybir lub w głąb 
Moskwy, to przez rabunek i zabór majątków. 
Często bez najmniejszego powodu, za pierwszą 
lepszą denuncjacją spadają jak sępy żarłoczne i 
zabierają, konfiskują, więżą. Swieżo skonfisko- 
wali majątek Podbereżee, własność 6. p. puł- 
kownika J. Tarnowskiego, która spadkiem prze- 
szłą na synowca. Młody ten człowiek usunął się 
od wszystkiego, zachował się jak najspokojniej. 
Nie nie pomogło. Dnia 18. września porwali 
znowu starca 85-letniego, Toczyskiego, podda- 
nego austrjackiego, i pod silną eskortą wywie- 
ziono go do Dubna. Mówią tu, że sam sprawnik 
podrzucił mu jakąś kartkę, a potem sprowadził 
na staruszka rewizję. 

Dia wymuszenia kontrybucji nowy wynale- y 
żli Moskale sposób. Oto pod straż włościan od- 
dali wszystkich właścicieli. Nie wolno żadnemu 
nie sprzedać ani ze zboża, ani z „wódki lub in- 
nych produktów, dopokąd przed popem i wło- 
ścianami się nie wykaże, iż zapłacił rozpisaną 
kontrybucję. A tu znowu nikt tej kontrybucji 
zapłacić nie może, nie sprzedawszy pierwej zbo- 


ża. Gdy zaś na termin, który z dniem dzisiej- | 


szym upływa, nie będzie kontrybucja zapłacona, . 
ma zjechać egzekucja wojskowa i w drodze li-; 
cytacji na miejscu włościanom za bezcen sprzej 
dawać będą wszystkie inwentarze i zboża. Naj- 
lepszy to dowód, iż Moskwie zależy nie na wy- 
darciu kontrybucji, lecz na zniszczeniu majątko- 
wem ludności polskiej. 

W kijowskim okręgu wojskowym skazanych 
Polaków w ostatnich dwóch miesiącach wydano 
spis pierwszy. Oto są kary i nazwiska skazanych: 

Do katorżnych robót w kopalniach, na lat 
20: Juljan Święcicki; na 15 lat: Jan Streżeme- 
czny; na 12 lat: Modest Turczewicz, Bolesław 
Jaroszewski, Wiktor Leonowicz; na 10 ląt: Ka- 
zimierz Czarkowski, Felicjan Lachowiecki. Do 
katorżnych robót na Sybirze w fortecach, na 12 
lat: Erazm Koszałkowski, Feliks Suski, Antoni 
Orłowski, Walery Żarezyński; na 11 lat Józef 
Niebielski ; na 10 lat: Edward Piasecki, Józef 
SŚmorczewski, Wiktor SŚmorczewski, Ryszard Zie 
liński, Franciszek Nowicki, Lubomir Osowski, 
Zygmunt Węgłowski, Świętosław Zborowski, A- 
leksander Mezer, Stanisław Jasewiez, Karol Sta- 
sewicz, Józef Nowakowski, Hieronim Pieński, 
Wiktor Osowski, Konstanty Wiszniewski, Feliks, 
Stanisław i Ksawery Rychlińscy, Władysław Dy- 
nowski, Konstanty Orzechowski, August Kostkie- 
wiez, Jan Lenkiewicz, Mikołaj Węglowski, Józef 
Wagylewski, Mikołaj Telażyński, Otton Wołosie- 
wiez, Ludwik Wolski, Konrad Kulczycki, Jan 
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Bolesław Nowieki, Bernard Dobrzański, Kon- 
stanty Mioduszewski, Mikołaj Szymanowski, Kon- 
stanty Wolański, Grzegorz Dowidenko, Cezar 
Zurakowski; na 8 lat: Teodozy Babich, Wincen- 
ty Niebyłowski, Władysław Stobiecki, Antoni 
Wolański, Antoni Komiński, Faustyn Grumowski, 
Józef Sokołowski, Wacław Gnoiński, Kazimierz 
Wojciechowski, Józatat Korzeniowski; na 6 lat: 
Łucjan Megerdycz. Do katorżnych robót w fabry- 
kach na 6 lat: Karol Rusiecki, Cezar Boner, A- 
dolt Żurakowski, Jan Leparski; na 4 lat: Dyo- 
nizy Gołembiowski, Gustaw Dynowski 

Na osiedlenie na Sybir: Bolesław Gabityn 
(subjekt aptekarski 18-letni, poddany au- 
strjacki). Na Sybir na wygnanie, do miejsc 
mniej oddalonych: Piotr Radzimiński, Roman 
Dowgard, Lucjan Głowacki, Joachim Drużbacki, 
Jan Żurakowski, Hieronim Bohuszewicz, Tomasz 
Dobrowolski, Antoni Dobrowolski, Wincenty Ku- 
manowski, Roman Zborowski, Jan Iwanicki. 
Zesłani na Kaukaz, do europejskiej Rosji, do 
Orenburga , to oddani w sałdąty do korpusu o- 
renburskiego z tej strony rzeki Ural, po ode- 
braniu albo z pozostawieniem szlachectwa: Wi- 
ktor Jankowski, Władysław Lipski, Ksawery 
Gnatowski, Franciszek Klimowicz, Jan Sachnow- 
ski, Aleksander Sachnowski, Marjan Ulatowski, 
Jan Topczewski, Józef Zawadzki, Julian Kucha- 
rewicz, Władysław Dynowski, Aleksander Ru- 
siecki, Teodor Orchimowiez, Ignacy Siemaszko, 
Maciej Sydorenko, Kazimierz Henkel, Konrad 
Wrzeszcz, Na forteog na 1 miesiąc: Jan Wo- 
szczatyński, Wacław Ołtarzewski. 

Ogółem 97! 

Prócz tego uwolnieni: Juliusz Plonowski 
zą poręką, a Stefan Krzycki i Gracjan Pieszyń- 
ski jako niewinni; zaś Aleksandr Berens z 
Lubelskiego w skutek manifestu z 12. kwietnia 
(amnestji). 

Między owymi 97 sama prawie szlachta, 
gdyż tylko 1 mieszczanin, 2 jednodworców, 1 
włościanin; dalej 3urzędników, 1 wojskowy dyś 
misjowany, 3 uczniów szkół kijowskich, 3 subjek- 
tów aptekarskich. Gdzież jeszcze wiele a wiele 
setek tak szlachty, jak jednodworców, mieszczan 
i włościan! Co do lat, między owymi 97 liczy 
jeden 30 lat, trzech wyżej 40, dwóch wyżej 50, 
jeden 60 lat, — reszta sam kwiat od lat 16 do 28! 


Z Wołynia 19. września. 

(T) Do 1. września kazano wszystkim obywa- 
telom zapłacić 10 procent od dochodów, dowol- 
nie przez rząd wyrachowanych, co stanowi w 
każdym powiecie do 100.000 rs. Pomima grożb 
i strachów żaden z obywateli nie waży się iani 
myśli wnosić żądanych od rządu pieniędzy, z 
zupełną rezygnacją wszyscy są gotowi uledz 
grabieży moskiewskiej — rząd albowiem zale- 
cił włościanom, żeby nie pozwolili obywatelom 
ani ziarnką zboża przedać, póki nie wypłacą na- 
znaczonej kontrybucji, zaczyna się więc grabież 
moskiewska od 1.(18) września. 

W każdym punkcie, gdzie stoi oddział mo- 
skiewski, powiększone są siły o jedną rotę pie- 
choty, a za Łokaczami w  Uździatyczach jest 
rota piechoty i pół sotni kozaków. W Chotia- 
czowie o cztery wiorsty od Uściługa jest zebra- 
ne wojsko w liczbie 16 rot piechoty, stósowna 
do tego iłość jazdy i artylerji. W Porycku mają 


j| powiększyć siłę wojskową. Już i a nas na Wo- 


łyniu zaczyna się system Murawiewa, zaczynają 
więc zmuszać wszelkiemi sposobami do podpi- 
sania adresu; skutkiem tego marszałek gubernji 
wołyńskiej Karol Mikulicz pomimo ciężkiej cho- 
roby, w której mu lekarze największy spokój 
zalecili, z rozkazu Anenkowa wywieziony do 
Jarosławia z zaleceniem, że jeżeli nie można 
więcej, to 15 wiorst dziennie jechać, byle tylko 
go wywieść. W gubernii wołyńskiej 60 majątków 
skonfiskowano dotąd. 

Na Ukrainie w powiecie skwirskim z po-| 
wodu egzekucji czynszów chłopi się wzburzyli i 
z egzekwujących zabili jednego oficera i kilku 
żołnierzy, mówiąc, że „dosyć już oszukiwać panów 
i nas, już my na tem zaczynamy się poznawać." 
Skutkiem więc tego wojsko otoczyło chłopów, 
i tym eo się najwięcej odzywali, dano po 1000: 
pałek, i tak tych co to przeżyli jak i innych; 
zabrali do kijowskiej fortecy. j 

Jest już naznaczona kontrybucja na oficja- 
listów ; będą płacić 10 procent od pensji i or- 
dynarji. Zydom naznaczono po 15.rs. od sklepu. 


PER 


Łiemie Polskie. 


Depesza Rządu narodow. do ks. Czarioryskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

„Ktokolwiek obznajomiony z historją i z 
treścią traktatów wiedeńskich, ten niezaprzeczy, 
że akt końcowy równie jak i traktaty oddziel- 
ne, które go były poprzedziły, zawierają stypu- 
lacje, odnoszące się nietylko do księztwa War- 
szawskiego, ale także do dawnych prowincyj 
polskich, rozczłonkowanych trzema pierwszemi 
rozbiorami. Lord Palmerston przyznał to z mo- 
wnicy. Gdy Europa w r. 1815 widziała się zmu- 
szoną poświęcić dumie moskiewskiej swe ży- 
czenia niepodległości Polski, stypulowała HK 
najmniej utrzymanie narodowości polskiej w ob- 


rębie granie Królestwa z r. 1772. Sankcjonu- 
jąc w całości dzieło rozbioru, gwarantowała 
formalnie zachowanie tej narodowości w da- 
wnych prowincjach, które Polska była ucywili- 
zowała i broniła cały czas przeciw barbarzyń- 
stwu. Otóż, wbrew tym wyraźnym stypulacjom, 
depesza wicekanclerza Moskwy zaprzecza prawa 
tych prowineyj, i poważa się zapewniać, że nie 
były nigdy przedmiotem jakiegokolwiek aktu 
międzynarodowego. 

„łc jeszcze nie wszystko. Wiadomo, że 
artykuł 1. aktu ogólnego kongresu wiedeńskiego 
gwarantuje dawnym prowincjom polskim „re- 
prezentację i narodowe instytucje.* Książę Gor- 
czaków nietylko nie przyznaje im żadnego pra- 
wa na korzyść tego artykułu, lecz nie waha się 
zapewniać, że Moskwa posiada nawet królestwo 
Kongresowe tym samym tytułem, co iinne części 
carstwa (n. p. Kazan i Moskwę), tak dalece, że 
dzięki tej interpretacji, artykuł, ustanawiający 
w sposób niezaprzeczony prawa Litwy i Rusi, 
miałby tylko ten skutek, iż unieważniałby i u- 
czynił zwodniczemi stypulacje, daleko wyra- 
Źniejsze, odnośnie do dawnego księztwa War- 
sząwskiego. 

„Zobowiązanie, ustanowione artykułem 1., 
powiada depesza moskiewska, było jedynie 
„czezym frazesem,* skutkiem bez doniosłości 
„przemijającego usposobienia* cesarza Moskwy. 

„Zapominają w Petersburgu, -że ten „czezy 
frazes* był jedynym powodem, z jakiego Europa 
opóźniała sankcjonowanie dzieła rozbiorn, dała 
mu saukcję niezupełną i zgodziła się na powię 
kszenie Moskwy, sprzeciwiające się niepodległo- 
ści swych własnych sprzymierzeńców. 

„Dziwna rzecz! od pięćdziesięciu lat po- 
wiadają nam, iż nie ma pewniejszej rękojmi nad 
słowo cara Moskwy; a po pięćdziesięciu latach 
dowiadujemy się, że car Moskwy wkłada w 
traktaty jedynie czeze frazesy, które go 
nie nie obowiązują, ponieważ są one tylko sku- 
tkiem przemijającego usposobienia 
jego umysłu. A jednak to autor tego „czczego 
frazesu* przepowiadał Europie, że „nadejdzie 
cząs, w którym traktaty nie będą już tylko ro- 
zejmem, w którym będą mogły być przestrze- 
gane z tą wiarą religijną, z tą świętą nietykal- 
nością, na której opiera się wzmocnienie i za- 
chowanie państw !* 

„Wiedziano, że Moskwa posiada zadziwia- 
jący dar unieważniania traktatów przez inter- 
pretacje. Ale nigdy sztuka ta nie była tak dale- 
ko posuniętą, nigdy maksymy 'te, podkopujące 
wszelką dobrą wiarę, wszelkie bezpieczeństwo 
pomiędzy państwami, nie były wyznawane w 
sposób tak szczery i tak zuchwały. Czy nie mo 
żna by w tym wypadku powtórzyć to, co przed 
pięćdziesięciu laty pewien znakomity angielski 
mąż stanu powiedział że „pokój świata nie mo- 
że istnieć wobec takich doktryn?* 

„Ale to jest rzeczą dyplomacji europejskiej, 
sprowadzić sofizmy bizantyńskie pana wicekan- 
clerza Moskwy do ich właściwej wartości. Dla 
nas to wystarcza, żeśmy o jeden raz więcej 
skonstatowali złą wiarę gabinetu moskiewskiego 
w jego stosunkach z Europą. 

„Dyplomacja moskiewska życzy sobie nie 
wydawać żadnego sądu o żądaniach Polski. To 
życzenie zdaje się być z jej strony całkiem na- 
turalne, i chcemy temu szczerze wierzyć, ale 
nie jest to tak łatwem do urzeczywistnienia, 
można to dostrzedz w mowie ks. Gorczakowa. 
Kwestje praw naszych puszczono by chętnie w 
niepamięć, lecz mimowolnie odnawia się ona, i 
wówczas mówią o niej tylko zelżywemi słowy. 
Prawa nasze nazywają „szalonemi i urojonemi* 
a bezsilność argumentów pokrywają nadmiarem 
obelg. Moskwa, oskarżona przed trybunałem o- 
pinii publicznej, oskarża nawzajem; zbrodniarka 
przeciw Polsce, wyrzuca Jej swe własne zbro- 
dnie; nie dość, że prowadzi z Polską wojnę 
najdzikszą, spotwarzą ją przed Europą. W ta- 
kiem położeniu jest obowiązkiem Rządu narodo- 
wego, odpowiedzieć na te potwarze i niektóremi 
wyjaśnieniami dać poznać prawdziwy charakter 
powstania. 

„Kwestja polska jest w oczach Świata cy- 
wilizowanego kwestją europejską, a niezliczone 
bezprawia, popełniane przez Moskali, nie mało 
się przyczyniły do nadania jej tego charakteru. 
Moskwa przyznaje jej ten charakter, ale obraca 
argument i stara się dowieść, że jeśli ta kwestja 
jest istotnie europejską, to tylko z powodu nie- 
bezpieczeństwa, jakiem Europa jest zagrożona 
zamierzonemi dążnościami rewolucyjnemi Pola 
ków. Dyplomacja osądziłą już te zdradzieckie 
twierdzenia a Polska zadaje im kłam swojem 
postępowaniem. Niechaj nam przytoczą choćby 
jeden czyn powstania, w którymby się objawiały 
dążności, grożące wywróceniem. Czyliż przeci- 
wnie było możliwem wymazać z pamięci ludz- 
kiej owe niesłychane okrucieństwa , popełniane 
przez Moskali w Polsce, podezas tych dziesięcin 
ostatnich miesięcy? Proklamacje jenerała Mura- 
wiewa, znane całemu Światu, byłyby same do- 
stateczne, aby dowieść, że panowanie moskiew- 
skie utrzymuje się jedynie obaleniem wszelkich 
zasad, na których się opierają społeczeństwa, 
dobrze zorganizowane. 

„Rodzina, własność, harmonia społeczna, 
wszystko to jest zdeptane w owych proklama- 
cjach i w owych aktach gubernatorów moskiew- 
skich. I rzeczywiście porządek spółeczny, zasa- 
dy, będące tegoż podstawą, i prawa nietykalne 
jakie tenże uświęca, nie mają obecnie w Polsce 
innego bezpieczeństwa, innej opieki, jak tylko tę, 
jaką im daje Rząd narodowy i powstanie, przez 
niego kierowane. I w takich to okolicznościach 
użala Się Moskwa, że nie jest wspieraną przez 
Europę w tych zbrodniach! Książe Gorczaków 
daje do zrozumienia, że właściwem zadaniem 
Europy powinno być udzielenie Moskwie pomocy 
w jej dziele karcenia Polski i ułatwienie pra- 
cy Murawiewowi. Zaprawdę nie wiedzieć, co 
bardziej podziwiać w podobnych przymówkach 
(insinuations), czylito wyzwanie zdrowego 
rozsądku do walki, czy też zniewagę zadaną 
publicznej moralności. 


„Książe Gorczaków chcąc nadać swym o- 
skarzeniom pewne prawdopodobieństwo, utrzy- 
muje, iż giówne ognisko powstania zostaje w 
Paryżu, I że tam znajduje się umysłowe kiero- 


| wnietwo ruchu. To dowodzi, iż Moskwa tak 


samo nie zna ogniska i kierownictwa tego ru- 
chu, jak nie zna Polski, rządzonej przez nią na 
los szczęścia od dziewięćdziesięciu lat. 

„Rzeczywiście wiadomo przecie, że powsta- 
nie wkorzeniło się na ziemi polskiej, że bezpo- 
średnią jego przyczyną były nadużycia, popeł- 
niane przez władze moskiewskie, i że w począ- 
tku nie otrzymało z zewnątrz żadnej zachęty. 
A wreszcie, jeżeli za granicą istnieją ogniska 
działania w legalnej obronie praw, przynależnych 
Polsce, czyliż nie ma tam także ognisk intrygi, 
nader czynnych i nader potężnych w usługach 
interesów moskiewskich ? Obok pisarzów, którzy 
szlachetnie bronią naszej sprawy, czyliż nie 
widzimy codziennie jak przedajne pióra starają 
się najprzewrotniejszemi insynuacjami wprowa- 
dzić w błąd opinję publiczną i podburzyć ją 
przeciw nam? 

„Co się tyczy kierownictwa spraw krajo- 
wych, Polący znajdujący się za granicą nie mieli 
w niem nigdy mniej udziału niż teraz. Rząd na- 
rodowy gdy jeszcze był tylko komitetem cen- 
tralnym, ogłosił wyraźnie, iż nie uznaje żądnego 
ze stronnictw, które w innym czasie potworzyły 
się były na łonie emigracji polskiej, że nie słu- 
ży interesom ani widokom odrębnym żadnego z 
nich, i że chciałby widzieć wszędzie we wszyst- 
kich zdaniach tylko Polaków, mających za je- 
dyny cel niepodległość swego kraju, opartą na 
niezmiennych zasądach sprawiedliwości i porząd- 
ku spółocznego. 

„Oświadezył on i odtąd powtarzał, iż nie 
przyznaje nikomu prawa reprezentowania za gra- 
nicą sprawy polskiej, jeżeli to nie jest w jego 
imieniu i na mocy jego mandatu, że do kraju 
przyjmuje tylko usługi tych, którzy się zobowią- 
zali być posłusznymi względem Rządu narodo- 
wego, urzędującego zawsze w głębi krajn. 

„Nakoniec, czyliż nie jest powszechnie wia- 
domo, że i Ty, Mości książę, działając na ko: 
rzyść sprawy ogólnej, inaczej działać nie możesz, 
jak tylko trzymając się Ściśle instrukcyj, danych 
Ci przez tenże Rząd? 

„Dla tego też rząd moskiewski, przypisując 
powstaniu kierownictwo pochodzące z zagranicy, 
popełnił gruby błąd. A jeśliby na wzór jego 
wicekanelerza pozwolono nam dochodzić przy 
czyny tej dziwnej pomyłki, znaleźlibyśmy ją mo- 
że mniej w niewiadomości faktów, aniżeli w żle 
ukrywanem życzeniu by znieważyć bezpośrednio 
ten wielkii szlachetny naród francuzki za przy- 
tułek, jaki daje naszym ziomkom wygnanym 
z kraju przez zemstę cara. 

„Powiadają, że powstanie natrafiło w ma- 
sach tylko na obojętność a nawet na niechęć. 
To pewna, że Moskwa niczego nie zaniedbała, 
aby wprowadzić w błąd te masy i wywołać za 
pomocą -swęj -„kęsanii sanaaa aln Ai omłuść 
jej było, iż utrzymywała systematycznie ludność 
w ciemnocie, iż skrzywiła już w zasadzie emancy- 
pację włościan, w której polscy właściciele ziem- 
scy sami wzięli byli inicjatywę, a którą rząd 
moskiewski zastąpił nowym rodzajem ucisku, 
oddającym wsie na pastwę zdradzieckich intryg 
biurokracji i duchowieństwa szyzmatyckiego ; nie 
dość i to, że przez długi czas rozszerzali wieści 
najbardziej potwarcze, aby wzniecić nienawiść 
włościan przeciwinnym klasom społeczeństwa — 
od czasu jak powstanie wybuchło, pędzą tych 
nieszczęśliwych, nacierając na nich bagnetem, 
na pole walki, i wystawiają najpierwszych na 
kule powstańców, którzy się przez to widzą 
rozbrojonymi. To jeszcze nie wszystko: to, czego 
wyznać się nie ośmielono, jenerał Murawiew ro- 
bi w biały dzień — przyrzeka publicznie nagrodę 
od 3 do 5 rubli za każdą głowę powstańca, od- 
stawioną Moskaiom. 

„Tak samo postępują jenerał Annenkow, 
pułkownik Pomerancow i wielu innych; zosta- 
wiają oni w nagrodę szpiegom i zdrajcom całą 
puściznę po patrjotach, wydanych lub zdradzo- 
nych, nie lękając się, iż tym sposobem wywołują 
najniższe i najdziksze namiętności. 

„A jednak, pomimo tych usiłowan, masy 
dobrym ożywione duchem; jest on narodowy i 
oświadcza się wszędzie na korzyść powstania 
od czasu, jak tegoż cel i środki są mu lepiej 
znane. 

„Jeżeli liczba naszych wojowników nie o- 
siągnęła jeszcze cyfry odpowiedniej ludności kra- 
ju, Moskwa zawdzięcza to nie obojętności mas, 
ale raczej gorliwości swych przyjaciół na ze- 
wnuątrz. Przyczyną tego są konfiskaty broni, po- 
nawiające się bez ustanku na naszych granicach. 
Nie ma dnia, w którym by dowódzcy powstań 
ców nie byli zmuszeni odprawiać ochotników, 
ponieważ te konfiskaty pozbawiają ich środka 
uzbrojenia onych. 

„Moskwa chciała wmówić w Europę, że 
nadzieja pomocy zbrojnej z zewnątrz jest jedy- 
nym bodźcem powstania. Odpychamy energicznie 
tę insynuację, która ovraża godność narodową. 
Powstanie nie miało i nie ma jeszcze innej po- 
budki. jak tylko odzyskanie świętych praw nā- 
szego kraju. 

„Naród polski i jego rząd są mocno prze- 
konani, że przedewszystkiem ich własne tylko 
usilowania mogą wznieść i ustalić na pewnych 
podstawach nową niepodległość Polski. Prawie 
od trzech lat ruch narudowy prowadzi bój prze- 
ciw panowaniu moskiewskiemu: jakąż to pomoć 
owzymaliśmy z zewnątrz? Dochodziły nas często 
słowa dość cierpkie, wyrzuty mało zasłużone: ! 
wtedy nawet, kiedy oddawano słuszność naszej 
sprawie, nie przestawano ostrzegać przed złu” 
dzeniem czynnej pomocy z zagranicy. s 

„Wytrwaliśmy jednak ; duch publiczny zwię” 
kszył się i wzmocnił; myśl ofiary przeniknę:A 
wszystkie serca a ciągie trwanie powstanie 
zdaje nam się, dowodzi jego żywotności, której 
by mu żadne zewnętrzne podniecanie nie mo8 
nadać, dak. Leh o- 
„Mamy zresztą w zbyt świeżej pam ę€ł 


e. 
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lesne doświadczenia naszej przeszłości, mamy 
zbyt wiele realnych interesów ochraniać, byśmy 
dozwolili zostać igraszką obcych intryg. | 
„Trzeba jednak wyznać, że interwencja 
przyjaznych nam narodów na naszą korzyść jest 
w oczach narodn rzeczą sprawiedliwą, a nawet 
aż do pewnego punktu konieczną. Teu wewnę- 
trznem przekonaniem natchnęło nas uczucie, ja- 
kie mamy o solidarności, istniejącej między na- 
rodami cywilizowanemi, solidarności, jaką by 
Moskwa chciała wyzyskać na korzyść swej du- 
my i swej uzurpacji, podczas gdy my staramy 
się tylko o zasadę sprawiediiwości i stałości dla 
aństw i stosunków międzynarodowych. Tem 
ardziej, że lćgitymiczność i konieczność tej in- 
terwencji wypływają* dla nas z interesu i bez- 
pieczeństwa tak samo Europy jak i Polski. 
Ale ogłaszajac tę legitymiczność, tę konie- 
czność interwencji w pewnej mierze, niechaj so 
bie nikt nie wyobraża, że tu idzie o to, aby na- 
sze usiłowania zastąpić obeera usiłowaniem, ogra- 
niczyć miarę naszych ofiar odwołaniem się do 
tych drugich. My nie tej pomocy żądamy; aby 
zaś pojąć dobrze charakter, jaki przypisujemy 
interwencji z zewnątrz, potrzeba nieodzownie 
rzacić okiem na położenie, w jakiem się znaj- 
dujemy. (D. n.) 


W bitwie, stoczonej przez pułkownika Iskrę 
w okolicy Małogoszezy dnia 17. b. m. zginęło 
podług Kroniki z polskiej strony 23, między tymi 
doktor Włoch i oficer kawalerji Francuz Loiseau. 
Między rannymi jest Józef Gaszyński i adjutant 
Łącki. Przeszło dwudziestu wzięto do niewoli, 
po największej części kosynierów. Przy odej- 
ściu tej wiądomości oddział już się zreorgani- 
zował i był w. komplecie. 

Walka ta chociaż skończyła się odwrotem 
Iskry, ze względu jednakowoż, że w niej mło- 
dy żołnierz walczył z dwakroć liczniejszym nie- 
przyjacielem i zgnieść się nie dął, okryła no- 
wą chwałą polskich wojowników. 

W Inwałidzie petersburgskim czytamy: 

„Potyczki wojsk z nieprzyjacielem ostatniemi 
czasy przypadły na rzecz wojska wileńskiego 
okręgu tylko w nadgranicznych bliższych od 
królestwa Polskiego częściach. Dnia 29. sier- 
pnia wysłany był z Białegostoku dla poszukiwań 
w pogranicznych miejscowościach Królestwa, od- 
dział z 2 rot i pół szwadronu ułanów pod do- 
wództwem połkownika Woronowa. Jedna z ko- 
hann tego oddziału pod “dowództwem poruczni- 
ka Iskandera atakowała w łomżyńskim powiecie 
koło wsi Usieński bandę pod dowództwem Ty- 
czkina (Tyezki?); powstańcy stracili przytem 17 
ludzi zabitych i 1 jeńca. Szczątki rozbite) ban- 
dy były Jeszcze raz rozbite przez oddział 
orszaku Jego cesarskiej Mości jenerał-majbra hr. 
Tola, przyczem u powstańców zabitu 25 ludzi i 
odbito: 2000 ładunków i 5 pudów prochu; are- 
Bztowany też pomocnik naczelnika bandy Ty- 
'ezkina, niejaki Zieliński; w naszych oddziałach 
sirat nie bylo.“ 

Kurjer Wileński ogłasza: 

„Rezerwowego dywizjonu st. peiersburgskie- 
go ułańskiego Najjaśniejszego króla bawarskiego 
pułku szeregowiec Andrzej Wojtnlewicz, w sku- 
tek odbytego nad nim doraźnego sądu wojenne- 
go, uznany został winnym ucieczki ze służby i 
przyłączenia się do bandy powstańczej, w której 
zostawał przez trzy miesiące; za co on w sku- 
tek zatwierdzonego przez władzę miejscową wy- 
roku sądn wojennego uległ karze śmierci przez 
rozstrzelanie 22. sierpnia w m. Poniewieżu gu- 
hernji kowieńskiej.“ ` 

Oficerowie moskiewscy musieli otrzymać u- 
poważnienie do napastowania obywateli; gdyż 
korzystają walecznie z każdej sposobności. Špo- 
sobność taką nastręczył im pogrzeb zakłutego 
na rozkaz trybunału rewolucyjnego szpiega Ba- 
ranowskiego, któremu towarzyszyli pod karą dy- 
misji nrzędnicy policyjni i cała zgraja oficerów 
carskich. Każdego, kto nie zdjął czapki przed 
konduktem, uwięziono i bito. Hr. Załuski dostał 
się za to do więzienia, a ogólnie szanowany dr. 
Kulesza otrzymał szpadą cięcie w kapełusz, a 
przytem i ranę w głowę. Skargi jego nie przy- 
jęto w policji: W sklepie pana Kohna na Na- 
lewkach, koło którego przechodził  kondnkt, 
wydarzyła się Bcena następująca Trzech ofice- 
rów, jeden z nich z odznaką adjutancką, poczęło 
wrzeszczeć do zatrudnionych w sklepie nb. przym- 
kuięrym : „Szlapi dołoj!* Gdy nikt w sklepie nie 
zwracał na to uwagi, bo wszyscy zatrudnieni 
byli właśnie pakunkiem towarów, kilku oficerów 
Przypadłszy do drzwi, wybiło szyby. i wpadłszy 
krzyk, połiemajstrem Bergmanem do środka z 
wszyatky : „czemu nie zdejmujecie czapek ?* bili 

sla o tak dalece, że 14-letni syn kupca le- 

> & sam Kohn odniósł wiele sińców. 

+ On nawet żadnej skargi, wiedząc, że 
„prawym.“ skóra] n rządu, który się nazywa 

Kurjer 
adresu najpoddaj Wleńskim znajdnjemy tekst 
skiej, ule tylko z pyązęgo niby szlachty kowień- 
rana moskiewskiego pPiseiu jednego sztąbskapi- 
tymczasowym przez m en Karp, który jest 
marszałkiem szlachty. Kann iewa ustanowionym 
uurza się stę p m P w ten sposób wy 

„Naj oddanniejszy list a j e 
zs riony 25. sierpnia rów komiatokinh 
naezelnikowi kraju. EBP. ZAYRĘNEY 

„ Najmiłościwszy monarcho ! Rew 


: k wolucyine dzia- 
lania odznaczyły się w gubernii y 


a ahi k f ; kowi „BE | 
dabitniejszemi czynnościami aniżeli Arig 
erniach Zachodniego kraju. Ziemia naszą ask 


zbroczona została, Niewinnych ofiar rewolucji 


jest ZA Straty materjalne Są niezliczone, 

A pychając wszelki udział w działaniach 
parji rewolucyjnej, ośmielamy się błagać two- 
Jego, wielki moliarcho, miłosierdzia, zdając na 


twoje najmiłościwsze zk 
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cem uczucia naszego niezmiennego i na 
wiernopoddańczego przywiązania. T x 
Z upoważnienia pełnomocnego sziacnty, Wa- 


ZAWSZE 
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szej cesarskiej Mości wierny poddany 


pełniący obowiązki kowieńskiego gubernjal- 


nego marszałka szlachty, rotmistrz gwardji," Fe-* 
b= za, 


licjan syn Eustachego Karp. 
=" Dnia 28. sierpnia 1863 roku.” 

A organ Murawiewa dodaje : 
wateli i szlachty gubernji kowieńskiej, którzy 
podpisali pełnomocnictwo dla pełn. obow. «mar- 
szałka gubernjalnego ua podpisanie najpoddan- 
niejszego pisma, wyrosi obecnie 1071,77 1 su. 

Przy wydrukowaniu maipoddanniejszego pi- 
sma szlachty wileńskiej było wspomniono, że 
podpisy pełnomocnictwa w gubernji wileńskiej 
trwają dalej. Obeenie możemy donieść, że: do 
d. 2. września liczba osób, które podpisały upo- 
ważnienie dla wileńskiego gubernialnego mar- 
szaika szlachty, wynosi 2067.% å 
a Jakim sposobem zbiry Murawiewty gromadzą 
podpisy na tak zwane pełnomocnictwa, to wiemy. 
Karp i Domejko otrzymali ordery św. Anny. Jen. 
maj. Zabołockoj, który d. 27 lutego w r. 1861 
oblał krwią bruk warszawski, "a teraz naczelni- 
kuje podobno w Mohylewie, otrzymał znak orła 
białego, kammerjunker Plater został radcą stanu 
i tak wielu innych. 

Prócz siedmiu złamanych na duchu, o któ- 
rych 'donosiliśmy dawniej, iż poddali się Mura- 
wiewowi i złożyli przysięgę „oczyszczająca“ na 
wierność carowi, powróciwszy od „band“, Kurjer 
Wileński wymienia dwóch jeszcze szlachty Bro- 


nisława Minejkę i Jana Sucheckiego, którzy | bliezną, poszły za nią i powściągały. Oto jest, 


przyszli prosić Murawiewa o zlitowanie i przy- 
sięgli na wiarę carowi. Oba indywidua nic nie 
znaczące. 


Nota p. Drouin de Lhuys do hr. Montebello, po- 
sła francuzkiego w Petersburgu: 


Paryż dnia 3. sierpnia. 


Mości książę! Gdy rząd cesarski, zgodnie z 
gabinetami londyńskim i wiedeńskim postanowił 


z dnia 10. kwietnia i dnia 17. czerwca, miał na 
względzie jedynie ogólny interes i ludzkość, eo 


celu spowodować rząd moskiewski do'* obmyśle- 
nia stosownych środków, ażeby przywrócić spo- 
kój w Polsce na podstawach | trwałych i zapo- 
biedz na przyszłość rozruchom, które, ilekrotnie 


rzenie umysłów i zagrażają jej spokojowi. Rząd 
wność uwag naszych. Zapraszał nas niejako do 


rząd moskiewski jest skłonnym do wejścia w 
rozprawy, które uważaliśmy za stósowne. Po- 


się w takiem samem położeniu, ułożyliśmy więc 
wspólnie zasady, które mogły służyć za punkt 
wyjścia do rozpraw, a program, na który 7g0- 
dziliśmy: się podług elementarnych zasad słuszno- 
ści, jest jasnym dowodem naszego umiarkowania. 
I tak widzieliśmy z równem zadziwieniem 
jak iubolewaniem, jak gabinet moskiewski zmie- 
ni} początkowe swe stanowisko, odrzucił przed- 
stawienia nasze i miasto tego czynił nam propo- 
„ycje, których nie można były przyjąć. Jakimże 
tonem odpowiada on w depeszach, któremi vd- 
powiedział na wspólne kroki trzech mocarstw? 
Podług zdania księcia Gorczakowa jest stan 
Polski tylko skulkiem podżegań zagranicy, bez 
których byłoby wzburzenie to wśród, działania: 
ustaw rozbiło się o obojętność i opór mas. jedynie 
charakter ten rewolucyjny nadaje kwestji inte- 
res europejski i wskazuje przedmiot, w którym 
Moskwa okazuje gotowość wymiany zdań. Qa- 
binet petersburgski oświadcza, „że owe 6 pun- 
któw, które mu wskazano jako najkonieczniej- 
szy rodek do uspokojenia Polski, nie są w ża-- 
dnej sprzeczności z zamiarami, jakie J. M. će- 
sarz (car) żywi dla Polski; * jednakże chce 
przed wypełnieniem takowych przywrócić mate- 
rjalny spokój i powagę władz. Zawieszenie broni 
byłoby niewykonalnem. Jedyna transakcją, któ- 
raby odpowiadała tak godności rządu, jak i 
uczuciom narodu i armji, jest poprzednie podda- 
nie się Polaków. Rząd moskiewski niezaprzecza 
wcale mocarstwom, które podpisały traktat wie- 
deński, prawa, tłnmaczyć sobie postanowienia 
traktatowe podług własnego przekonania, lecz 
dotyczas mówiono już prawie wszystko o klau- 
zulach tych, nie osiągnąwszy Żadnego rezultatu 
praktycznego, a zebranie się konferencji prze- 
kroczyłoby zanadto granicę tego prawa inter- 
pretowania. Droga, którą tu obrać należy, jest 
wskazana praktyką, jaką postępowano przy ob- 
radach wiedeńskich. Do jeneralnego aktu kon- 
gresowego przyjęto tylko zasady ogólne, całą 
Europę interesujące. Zasady te mie są dziś już 
wcale zakwestjonowańe; leci pojedyńcze dro- 
bnostki i instytucje wewnętrzne byłyby pożąda- 
nym przedmiotem do obrad między trzema-dwo- 
rami, które podpisały osobne ugody z 8. maja 
1815 (Moskwa, Austrja i Prusy). usur 
Dowodzenie to, M. książę, które tu jak naj- 
dokładniej stawiłem, sprzeciwia się najzupełniej 
faktom i oddala się jak "najbardziej od: litery i 
ducha traktatów. 
Kwestja polska stała się podług ks. Gor- 
czakowa tylko przez swą przyczynę i dążności 
europejską, a wypadki obecne są tylko dziełem 
demagogji kosmopolitycznej. Świat był w tera- 
źniejszym wieku „poruszony tyloma wypadkami, 
że nie można dawać jedno ito sąmo miano roz- 
paezliwym usiłowaniom narodu broniącego swej 
narodowości i dążnościom słabych nmysłów, któ- 
re się rzucają nawet na zasady porządku spo- 
łecznego. Przyczyny agitacji w Polsce nie są 
AM sztucznemi ani przypadkoweni; owszem są 
one reznitatem położenia, które trwa bez mała 
Już od wieku i przyczyniło się może więcej niż 
każda inna okoliczność do wywołania i utrzy- 
mania rewolucji europejskiej. Powstanie, które 
mamy przed sobą zapowiedziane jasnemi sym- 


I 
„Liczba oby- 


wystosować do gabinetu moskiewskiego depeszę | przytłumionem. Sądzimy przeciwnie, M. książę, 


wyraziliśmy z zupełną otwartością. Miał on na | nięcie systemu koncesyjnego, któryby był w sta- 


wybuchną: zawsze sprawiają w Europie wzbu- | jednania. 


moskiewski zdawał: się z początku uznawać pra- | widowiskiem poehlebiały sobie, że podczas za- 


objawienia zdania, dla tego też sądziliśmy, że | 


nieważ dwory angielski i austrjacki znajdowały | odrzuca projekt taki w! imieniu narodu i armji 
|| moskiewskiej; ale czyż godność wielkiego mp- 


| ptomami, wywołał środek przymusowy, który 

przy takim stanie umysłów musiał za sobą po- 
| ciągnąć najsmutniejsze skutki. Polska odpowie- 
działa ua to, nie apelując do namiętności rewo- 
lucyjnych, lecz do tego, co jest najwznioślejszem 
w sercach ludzi — do idei sprawiedliwości, oj- 
czyzny, religji. * Czyż nie jest to faktem nieza- 
przeczonym, że cały naród polski, każdy poje- 
dyńczy i każdy stau w miarę swych środków, 
działając iub cierpiące podług miejsca i okoli- 
ezności oddał ciało 1 duszę powstaniu? Wobec 
takich manifestacji, czemże są agiiacje tych ko- 
mitetów emigracji? Gabinety rozumiały dobrze 
prawdziwy charakter powstania, i skreśliły ga- 
binetowi petersburgskiemu znaczenie takowego. 
W Izbach francuzkieh, w parlamencie angieiskim, 
w austrjackiej radzie państwa, wyraziła się opi- 
nja publiczna trzech krajów przez swe .najzna: 
ezniejsze organy, ażeby zachęcić rządy do wy- 
trwania na drodze raz obranej. W eałej Euro- 
pie, gdzie tylko są ciała obradujące,! odezwały 
się te same głosy. Zewnątrz kółek konstytucyj- 
nych dowiodły wszędzie dobrowolne demonstra- 
cje, jak żywemi są uczucia narodowe, których 
jednozzodność konstatuje prasa codziennie. Pra- 
wie wszystkie gabinety, od kurji rzymskiej, aż 
do Porty otomańskiej, od Sztokholmu do Lizbo- 
ny, zmuszone uczuciem swej odpowiedzialności 
do największego umiarkowania i oględności, 
wyraziły + w -depeszach wiadomych rządowi mo- 
skiewskiemu swe myśli, które się najzupełniej 
zgadzają ze zdaniami, jakie trzy dwory osobno 
objawiły. Rządy, zamiast wyprzedzać opinję pu- 


co rząd cesarza Francuzów uczynił ze swej stro- 
ny, a wypełnmiwszy swój obowiązek nie wahasię 
oświadczyć, że byłoby to uporczywem i zgubnem 
zaślepieniem, tłumaczyć sobie nadai straszne 
drgania; przepełniające krwią Polskę, powodami, 
które się wcale !'nie zgadzają ze świadęctwem 
dziejów 1 z. faktami terażniejszości. SFR 

* Gabinet petersburgski powiada nam, 12 go- 
tów jest przyjąć owe 6 punstów, które mu zale- 
ciliśmy jako podstawę do obrad; lecz stawia 
warunek t.j. że powstanie musi być pierwej 


że najpewniejszym środkiem do uspokojenia umy- 
słów byłoby niezwłoczne zaprowadzenie i rozwi- 


nie uczynić zadość uczuciu narodowemu. Jeżeli 
codzienne potyczki, w których już tyle krwi 
upłynęło, dłużej potrwają, to rozjątczą jeszcze 
więcej umysły i zamkną wszelką drogę do po- 


Trzy mocarstwa, gięboko poruszone takiem 


wieszenia broni możnaby było obie strony pogo- 
dzić, i'że „tymczasowe powstrzymanie . kroków 
nieprzyjacielskich byłoby tylko „wstępem do osta- 
tecznego zawarcia pokoju. Gabinet petersburski 


carstwa jest interesowaną przy dalszem trwaniu 


wojńy tak nierównaj ? Nię.spdzilikmy. wcale, że- 
by idea zawieszenia brom, któraby powinna u- 


łatwić dzieło pośredniczenia, była niewykonainą. 
Nawet najzaciętsi wrogowie Moskwy nie śmiełi- 
| by odmówić łub łamać zawieszenia broni, gdyż 
w przeciwnym razie ciężyłoby na nich całe brze- 
| mię odpowiedzialności, Podług naszego zdania 
| należało próbę taką uczynić, a nawet w razie, 
gdyby się nie udała, byłaby ona z honorem i 
korzyścią dla tego, co usiłował ją wykonać. 
I w Takich skutków nie obieonjemy sobie po 
amnestji, tym skutku konweniencji politycznej 
rządu moskiewskiego, której książę. Gorcza- 
ków każe się spodziewać po zupełnem zwycię- 
żeniu powstańców. „Po amnestji ostatniej można 
sądzić o wpływie, jakiby wywarło proste przy- 
rzeczenie łaski carskiej na postanowienia Po- 
laków. , 

Nareszcie stawia gabinet moskiewski wnio- 
sek rokowań między Moskwą, Austrją i Prusa- 
mi o kwestjach wewnętrznej administracji, poru: 
szonych kwestją polską — zamiast przyzwolić 
na zebranie się konferencji mocarstw, które pod- 
pisały traktat wiedeński. Podług tego wniosku 
„mocarstwa miałyby zresztą tylko prawo inter- 
pretacyjne, które. nie może Moskwę do niczego 
zobowiązać, 1a pe nowej dyskusji nad stypula- 
ejami temi nie możnaby się niczego pożytecznego 
spodziewać, gdyż tylekrotnie już debatowano 
nad niemi, a przecież nigdy jeszcze nie dopro- 
wadzona do porozumienia.* 

Niechcę się tu M. książe, zapuszczać w grun- 
towne badanię doktryny, do której się gabinet 
moskiewski poczawa względem negocjacji, któ- 
tyeh przedmiotem były w r. 1815.sprawy Polski, 
i wzgiędem klauzul traktatu z d. 9. czerwca 
1845 r., o których kongres sądził, że zabezpie- 
czą los narodu polskiego. Do depeszy tej dołą- 
czam memorgał, ktory przypomina fakta i kła- 
dzie nacisk. na vpinję pełnomocników. Odwołuję 
Się nań, atu ograniczam się tylko na przytocze- 
niu najważniejszych , dat, „jakie gię zdają ztąd 
Jasno wypływać. 

Prawda, że przed podpisaniem jeneralnego 
aktu wiedeńskiego poszło zawarcie ugód specjal; 
nych między trzema mocarstwami, z Polską gra- 
aiezącemi; lecz ugody te przygotowano długiemi 
i uciążliwemi rozprawami, „w których miemożna 
zapomnawać. charakteru prawdziwie europejskiel 
go. Prócz tego kongres nie czynił żadnej abso- 
lutuej różnicy, jak to. sądzi gabinet petersburę| 
ski, miedzy stypulacjami ogólnemi a sSzczegóło; 
wemi (specjalnemi) postanowieniami. Jeżeli pier- 
wsze zostały umieszczone dosłownie w akcie 
jeneralnym, to drugie przyłączono doń wyraznie. 
Zresztą zadaniem mocarstw nie jest rozstrząsać 
regulamin administracyjny i xektyfikować go 
podług wymagań czasu. Główne zasady są za- 
kwestjonowane, a celem gabinetów jest przywró- 
neić Polsce pokój na podstawie stypulacyj wiedeń- 
skich proponując zmiany, jakich stypulacje te 
mogłyby doznać, ażeby lepiej odpowiedzieć wy- 
maganiom przyszłości. 
sały akt wiedeński, mają więc. prawo naradzać 
się wspólnie z Moskwą o kwestjach prawa pu- 


Mocarstwa, które podpi- | 


blicznego 1 ogólnego interesu, które insurekeja 
polska stawia niejako na porządek dzienny. 

1 * Gabinet austrjacki, . zaproszom! przez: rząd 
uogkiewski, by: wziął udział 'w fych obradach 
osobnych, od których my, tudzież rząd angiel- 
ski, Hiszpanja, Portugalja 1 Szwecja byliby wy” 
łączone, uznał pierwszy, że propozycja ta nie 
może być przyjętą i odrzucił ją bez,zwłoki jako 
przeciwną godności jego. 

. Rząd cesarza nie może ze swej strony 
pisać się ani na kombinacje, proponowane przez 
gabinet petersburgski, ani na uwagi, które ks. 
Gorczaków w ostatniej swej przytouzył depeszy. 
Jesteśmy przekonani, że dwór petersburgski po- 
stępując dalej. drogą obraną. oddali się zarówno 
od owoców polityki mądrej, jakoteż od stypula- 
cji traktatów. Ponieważ zaś mie. udało nam się 
napoić go tem samem przekonaniem, które nas 
przejmuje, przeto dziś możemy tylko skonsia 
tować, iż usiłowania nasze były bezużytecznemi. 

Nie moearstwa będą temu winne, 
Jjeźli nad załatwieniem sprawy pol- 
skiej, która łączy się tak ściśle ze 
spokojem Europy: będzie sie 'dysku- 
tować odtąd nie z takiem jak potrze- 
ba rozgarnieniem i dojrzałością. Wol- 
ne od wszelkiej ambicji, bez namiętności i bez 
uprzedzenią mocarstwa Życzyły sobie przyczynić 
się do zaiagodzenia obęcnych niepokojów i po- 
módz Moskwie do wyśledzenia i usunięcia przy 
czyn tych zawikłań, ciągle się powtarzających. 
Musieliśmy przypuszczać, że rząd moskiewski 
przejęty tak samo dobrą wolą co i mocarstwa, 
nie będzie się wbraniał przystąpić do zdania na 
szego. Zrobiwszy im naprzód nadzieję na to, pó- 
źniej podobało się mu odrzucić ich propozycje i 
zaprzeczyć ich kompetencję. Gąbinet peters- 
burgski, windykująe dis siebie abso- 
iutną niezawisłość postanowień, i 
pełne wykonywanie udzielności ' (w 
Polsce) — wraca nam zupełną swobo 
dę zdania naszego i postępowania, a 
mynie możemy uczynić nie mniejszego 
jak tylko przyjąć to do wiadomości 

Równocześnie „pozostaje rządowi cesarskiemu 
(traneuskiemu) niennikniony obowiązek do speł- 
pienia, t. j. zwrócić jak najbaczniejszą uwage 
JEks. ks., Gorczakowa na irudność położenia i 
na odpowiedzialność, jaka spada ztąd na Moskwę. 

Francja, Austrja i Anglia wskazały konie- 
czność niezbędną, „by położyć koniec opłakane- 
mu stanowi rzeczy, który grozi niebezpieczeń- 
stwem dla Europy. Jednocześnie podały środki, 
którychby podług ich zdania należało użyć, aby 
osiągnąć taki rezultat, i ofiarowały Moskwie 
swoję. pomoc, aby go tem pewniej osiągnąć 

(Następuje zakończenie równobrzmiące) 

„. Bądź tak dobry Mości książę, depeszę tę, 
jakoteż załączone tu pismo odczytać ks. Gorcza- 
kowowi i pozostawić mu w odpisach. 


Pismo dodatkow: francuzkiego ministra spraw 
zagranicznych do księcia Montebello w Peters 
hurgu..z d` 3. siernnia 1863. ` 

W rozprawach, do których kwestja polska 
dała powód, rząd cesarski (francuzkij, unika! do- 
tąd, kłaść nacisk osobliwy na styputacje z roku 
1815. Od póczątkn zadaliśmy sobie pytanie, a- 
żali umowy, którym stypulacje te służyły za 
punkt wyjścia, : były: tego rodzaju, iżby mogły 
dziś przywrócić Polsce pokój, którego «jej: nie 
dały przedtem. Z drugiej strony uważaliśmy za 
rzecz przedwczesną wdawać się w kontrowersę 
uad prawdziwem znaczeniem tych klauzul. : Po- 
dług naszego zdania było to rzeczą kontrahen- 
tów, okreśiić dokładnie myśl traktatów. Dla 
nas było wszystko jedno. Czyby uważano za 
stosowne wrócić' do wykonania traktatu, czyby 
uznano konieczność zastąpienia tegoż traktatu 
inną jaką kombinacją, my żyezyliśmy sobie dzia- 
łać w zgodzie z dworami,; które wr. 1815 brały 
udział w układzie głównego aktu wiedeńskiego, 
lub ite możności z całą Europą. 

Ponieważ jednak gabinet petersburgski w 
ostatnich swych depeszachstypulaejom, tworzącym 
tytuł dlań do posiadania Polski, nadaje tłuma- 
czenie, które nam się wydaje nieprawdziwem , 
przeto uważamy za rzecz konieczną, oświadczyć 
krótkiemi słowy, jak rząć cesarski pojmuje te 
ustanowy traktatowe. ' śm Nb. 

© Wiadomo, że pełnomocnicy dworów (na 
kongresie wiedeńskim), w których los Polski zda- 
wał się wzbudzać interes najpierwszy i najwa- 
żniejszy, na czele aktu, zawierającego  najwa- 
żniejsze punkta traktatowe , umieścili klauzule, 
dotyczące Połski 'Nad klauzulami temi debato- 
wano tak samo, jak nad innemi pytaniami, przed- 
łożonemi kongresowi. Dowodem na* to doku- 
menta z owego czasu. s : 7 

Zadne narady nie; miały bardziej ` wybitnej 
cechy europejskiej, jak właśnie te (w Wiedniu). 
Jak we wszystkich innych sprawach, tak też i w 
sprawie polskiej, skoro raz się zgodzono na pe- 
wne zasady ogólne, strony najbliżej interesowane 
zawierały między sobą umowy szczegółowe. Lecz 
traktaty szczegółowe, zawarte względem Polski 
między Moskwą, Austrją i Prusami, reproduko- 
wano w traktacie głównym z dnia 9. czerwca 
1815 r., a prócz tego owe punkia, które jako 
drugorzędne pominięto ^w tym akcie, ' wcielono 
następnie do bstatecznego aktu ;kongresowego 
pod artykułem“ 118, « Postanowiono, aby miały 
ię samą moc istateczność, jak gdyby umieszezo- 
ne były słowo w słowo w. traktacie głównym. 
W takim stanie rzeczy nie chodzi o to, jakisio- 
pień wpływu wywierała naówczas Moskwa przy 
układzie tych klauznl. ani też oto, o ile cesarz 
Aleksander I. brał udział w ich redakcji, jakto 
ks. Gorczaków podnosi w depeszy, wystosowanej 
do: gabinetu angielskiego. 

Stypulacje te tworzą część podrzędną .wie- 
deńskiego aktu głównego. przed którego wyko- 
naniem kontrahenci czuwać mają prawo pozyty- 
wne. Co do ich kompetencji w tym punkcie, nie 
może być żadnej wątpliwości. 

Pokazuje się to z art. I tegoż traktatu, 
który opiewa: „Księztwo Warszawskie z wyją- 


porządzają artykuły następne, przyłącza się do 
cesarstwa moskiewskiego. Przyłącza SIĘ doń 
nieodwołalnie konstytucją, tak iż biorą je na 
zawsze w posiadanie cesarz Wszech Rosji, jego 
dziedzice i następcy. J. e. Mość zastrzega Bobie 
państwu temu, które zatrzymuje osobną admini- 
strację, nadać rozciągłość wewnętrzną, jaką u- 
zna za stosowną. Obok reszty tytułów swoich 
carskich przyjmuje on tytuł króla polskiego, sto- 
sownie do zwyczajnego protokołu, który nabrał 
ważności tytułami, polegającemi na reszcie po- 
siadłości.* , 

„Polacy a względnie „poddani* Moskwy, 
Austrji i Prus, otrzymają reprezentację i instytu- 
cje narodowe w miarę egzystencji politycznej, 
jaką im każdy z rządów, do którego należą, 
nadać uzna za pożyteczne i stosowne.“ 

Innemi słowy, kongres wiedeński postano- 
wił, aby największa część byłego księztwa War- 
szawskiego tworzyła osobne państwo, połączone 
konstytucją z państwem moskiewskiem, aby pań- 
stwo to miało osobną administrację, 1 aby miało 
taką rozciągłość wewnętrzną, jaka panującemu 
wyda się stosowną. 

Postanowienia, wypływające jasno i dokła- 
dnie z pierwszych paragrafów artykułu, mają ta- 
kie znaczenie w rozumieniu dworów ; 


tkiem tych prowincyj i powiatów, któremi 


wych z r. 1815, że królestwo Polskie ma być 
połączone z Moskwą węzłem unii osobistej, że 
stosunek ten ma być utwierdzony konstytucją, 
że administracja tegoż Królestwa nie ma mieć 
nie wspólnego z administracją Moskwy, jednem 
slowem, że nowe to państwo, którego granice 
pociągnął kongres wiedeński, miało posiądać 
egzystencję prawdziwie narodową pod opieką 
mocarstw 1 pod gwarancją karty konstytucyjnej, 
która mu została nadaną. 

Gdyby stypulacje te potrzebowały jeszcze 
bliższego wyjaśnienia, to znalazłoby się ono w 
słowach samegoż cesarza Aleksandra, któremi 
przemówił do Poiaków przy zagajeniu pierw- 
szego sejmu warszawskiego d. 27. marca 1818; 
opiewają one: „Odbudowanie wasze jest 
ubezpieczone traktatami uroczystemi, 
izatwierdzone konstytucją liberal- 
ną. Nietykalność tych wobec zagra- 
nicy zobowiązań i tej usiawy zasa- 
dniczej zapewnia Polsce odtąd sta- 
nowisko zaszczytne w gronie naro- 
dów Europy.* | 

W naturalnej konsekwencji rządu takiego, 
nadanego Polsce, cesarz Aleksander dał krajowi | 
i armię polską Chociaż traktaty wiedeńskie nie 
postanawiają nie wyraźnego o formie karty kon- 
stytucyjnej, ani o wojsku narodowem, i chociaż 
Moskwa w tym względzie wobec Europy nie 
przyjęła na siebie żadnych zobowiązań pozyty- | 
wnych, toć przecie ma zobowiązania moralne, | 
które nie mniej ważą w opinji publicznej. Za- 
miary, jakie objawił cesarz Aleksander i zape- 
wnienia, jakie dawa} nietylko Polakom lecz i 
pelnomocnikom mocarstw, nie pozostały bez 

l 


wplywu ua zawarcie umowy, bitia iu UaUl4wa- 
ła udzielność nad Polską. Gabinety nie tak 
łatwo byłyby na to zezwoliły, a Polacy daleko 
silniej byliby się od przyjęcia tego wzbraniali, 
gdyby obietnice cesarza Aleksandra nie nadały 
im były prawa, liczyć na zastosowanie postano- 
wień traktatowych prawdziwie rozległe ili- 
beralne. 

Tenże monarcha dał również do zrozumie- 
nia, iż zakładając pod warunkami takiemi kró- 
lestwo Polskie, nie wyrzek] jeszcze ostatniego | 
słowa co do Polski, że chce zupełnego odbudo- 
wania ich ojczyzny, że z gruzów tejże trakta- | 
tami utworzone państwo jest tylko jądrem wspa- 
niałej krystalizacji, i że część dawnych prowineyj 
polskich, jego ręką mogłaby być przyłączoną do 
królestwa Polskiego. Myśl ra znalazła nawet 
wyraz w pierwszym Sfie artykułu I. Tak jedy- 
nie tłumaczyć można sobie wyraz „wewnętrzna 
rozciągłość.* Prawda, że dworowi moskiewskie- 
mu zawsze jeszcze wolno było osądzić, jaką 
rozległość zamyśla nadać powiększeniu granie, 
o którem był napomknął, lecz zasada była raz 
postawiona, a podpisani na traktacie wiedeń- 
skim zarejestrowali ją również. 

Tenże sam artykuł, który w swym Sfie 1. 
robi Polskę państwem konstytucyjnem, posiada- 
jącem administrację narodową i przeznaczonem 
do rozszerzania się w pewnej mierze — poka- 
zuje w $fie 2., że Polacy a względnie poddani 
Moskwy, Austrji i Prus mają otrzymać reprezen- 
tację narodową i instytucje narodowe. Pod na- 
zwą Polaków gabinety rozumiały tu mieszkańców 
na terytorjum niegdyś polskiem, które zosta- 
ło poza granicami nowego królestwa. 
Stósownie do tego życzenia Galicja otrzymała 
od rządu austrjackiego sejm, zaopatrzony zwy- 
kłemi atrybucjami. Równocześnie prowineja ta 
jest reprezentowaną w Radzie państwa przez 
deputowanych, którzy mają brać udział w woto- 
waniu ustaw i budżetu dla całej monarchii. 
Traktat wiedeński obiecywał również instytucje 
analogiczne dla prowineyj Moskwy, niewłączo- 
nych do królestwa Polskiego. W tym względzie, 
jako też w punkcie rozszerzenia granic Króle- 
stwa artykuł I. nastręcza szerokie pole do wy- 
kładów i tłumaczeń. Nie zaprzeczamy temu, że 
Moskwa zastrzegła sobie postanowienie co do 
rodzaju egzystencji swych prowincyj polskich, i 
uregulować podług tego formę ich instytucyj, — 
lecz instytucje te muszą mieć w każdym razie 
cechę narodową i reprezentacyjną. 

Takie jest krótko wziąwszy znaczenie ar- 
tykułu, o który chodzi w obecnej debacie. Zna- 
czenie to nie ma w sobie nie ciemnego ani nie- 
określonego, zwłaszcza, jeżeli stypulacje te po- 
równamy z mową cesarza Aleksandra w chwili 
kiedy je zaprowadzał, i z dobrze znanym spo- 
sobem myślenia tegoż monarchy. Szlachetny 
sposób zapatrywania się, pod wpływem którego 
działał w r. 1815, są świadectwem niezbitem, że 
stypulacjom tym chciał nadać tłumaczenie jak 
najliberalniejsze. 

Jakąkolwiek wszakże mogła być myśl jego, 
myśl pełnomocników mocarstw niepodlegała ża- ! 


dnym wątpliwościom. Reprezentanci - Francji i 
Anglii zaraz na początku rokowań wyrazili się 
otwarcie za odbudowaniem Polski w granicach 
r. 1772. Austrja ze swej strony oświadczyła 
kilkakrotnie w dokumentach urzędowych, że za- 
łatwienie takie najwięcej przypada do jej smaku, 
albowiem zgadza się najbardziej z zasadami 
sprawiedliwości i powszechnego interesu Europy. 
Mocarstwa przyczyniając się do kombinacji nie 
całkiem odpowiadającej ich dobrze myślącym 
dia Polski usposobieniom, chciały przynajmniej 
aby kombinacja ta była szczerze wykonaną. 
Litera traktatu miała po sobie sens jak najroz- 
legiejszy, i tłumaczenie dla Polaków jak naj- 
korzystniejsze. $ 

Gdyby jednak rzeczywiście panowała tu 
dwuznaczność lub niejasność, czyż niebyłoby na 
miejscu uciec się do zasady, którą przyjęli nie- 
tylko publieyści nowocześni, lecz i prawnicy 
starożytni pod względem interpretacji tekstów 
wątpliwych? „Gdzie wykład staje się wątpli- 
wym, mówi Vattel, natenczas wypada na nieko- 
rzyść tego, który układał punkta umowy, albo- 
wiem, dodaje tenże autor, on dyktował niejako, 
i jest to błędem jego, jeżeli się nie wyraził ja- 
śniej, a rozszerzając lub ograniczając znaczenie 
słów w myśl jak najmniej dlań korzystną, nie 
wyrządza mu się żadnej krzywdy, lecz czyni mu 
się tylko to, na co się sam chciał wystawić, pod- 
czas kiedy tłamaczeniem przeciwnem byłoby nie- 
bezpieczeństwo, że się z wyrazów nieokreślonych i 
dwuznacznych porobią samołówki dla kontrahen- 
ta słabszego, który się widział zmuszonym przy- 
jąć to, co mocniejszy napisał.* Chociaż ściśle 
biorąc, Polacy nie byli stroną kontraktującą na 
kongresie wiedeńskiem, toć mimo to, uwagi te 
dadzą się zastosować zupełnie do położenia, w 
Jakiem się oni znajdowali podczas rokowań, któ- 
rych przedmiotem był los ich kraju, a jeżeli się 
opiera na traktatach, to gabinety, które wzięły 
interes Polski w swe ręce, mają prawo żądać 
dla Polski zastosowania maksymy, która odpo- 
wiada najwyższym regułom słuszności, i jest u- 
święconą przez prawników wszelkich krajów 
i czasów. 


Kronika 


(JP) Z Zaleszczyk. (Zapiski z podróży.) 
Przypadkowo znaiazłem się w Zaleszczykach. Nie będąc 
przedtem nigdy w tem mieście: „jużcić trzeba się oglą- 
dnąć po uiem* pomyślałem, 

Miasteczko, nąd Dniestrem, ma malownicze położenie. 
Idąc w miasto wyczytałem na zwykłym słupie „Zaleszczy - 
ki stare,“ — więc miasto polskie, Ale jakież było moje 
złndzenie ! gdyż w mieście samem nad wszystkiemi skle- 
pami i warstatami, nad domami zajezdnemi nie mogłem 
się doczytać, jak: Gasthof, Tracteur, Schank beim Fisch, 
Handel zum Rosenzweig, a na ulicach: Hauptstrasse, 
KirchengasBe. 

Zgała w polokiam miadoia napisy sama niemieckie. 

Przybywszy dv Zaleszczyk statkiem, na którym przy: 
znam się, trochę zdrzemałem, na razie pomyślałem, czy 
nie jaka moc czarodziejska rzuciła mnie nad Dunaj, a ja 
przypadkiem mie znajduję sie w jakim Klosterneuburgu? ! 

Idąc dalej postrzegłem jednuk dora z napisem „han: 
del Kodrębskiego.* Więc nie prawda! ja znajduję się 
w polskich Zaleszczykach. Lecz dalej znowu dom z na- 
pisem „Civil-Spital.* 

Prawdziwie osłupiałem! 

Byłem w różnych miastach w Galicji, byłeu w Ja- 
worowie, Drohobyczy, ba! nawet w Mikołajowie, nigdzie 
jednak nie widziałem cos podobnego. 

Nie wiem, kto tutaj składa gminę miejską? kte jest 
radnym? it. d. Ale rzecz dziwu godna, żeby obywatele 
miejscy, ile słyszałem, po polsku mówiący, pozwolili na 
to, ażeby w mieście polskiem nie było napisu polskiego, 
a przybysz nie mógł trafić gdzieby chciał, 

Przynajmniej ja nieposiadający języka Heglów i Klop- 
sztoków chcąc trafić do karczmy i posilić się nieco, cho- 
dziłem jak błędny. Wybawił mnie dopiero z kłopotu tu 
jakiś grzeczny mieszkaniec, wskazując mi jakiś „Cast: 
hof na Hanptstrasie,* gdzie się przecie u jakiegoś Niem- 
ca jako tako posiliłem. 

Apteka tutejsza nie ma napisu żadnego, ni polskiego 
ni niemieckiego, co także należy do niepospolitości. 

Sąd o napisie na sklepie modniarki, „mantyłi mate- 
rjalne i rużny towary,“ pozostawiam bieglejszym liugwi: 
stom i ortografom, 

Sens moralny z napisów niemieckich wyciągnątem: 
„Obcych naszycb przechodniów bywa to zwyczajem, 
Tuczyċ się polskim chlebem, a pogardzać krajem.“ 

Konfiskaty broni pod rządem pruskim. W Mgo- 
wie. majętności należącej do pp. Działowskich, odbyła 
się wielka rewizja. Panu Zygmuntowi Działowskiemu, 
który posiada jeden z najpiękniejszych i z wielu wzglę: 
dów bardzo ciekawy zbiór broni, zabrano całą jego zbro- 
jownię, a nadto jemu samemu wytoczono proces, podej- 
tzywając go o zdradę stanu, — Schles. Zty: pisze: Dnia 
11. bm. wieczorem obłożono aresztem znaczną ilość bro- 
ni u jednego z wrocławskich powożników. Opowiadają 
sobie, że powożnik ów stał w stosunkacb z wielu Po- 
ląkami. Sąsiadom wpadło w oczy, że bardzo często przy- 
wożono do niego ekwipaże do naprawy, które spiesznie 
zrestaurowane znowu ię wnet psuły i znowu do napra- 
wy wracały. Jednemu z tamtejszych komisarzy doniesiono 
poufnie, iż u owego powożnika jest nkryty skład broni. 
W skutek tego nastąpiła dnia 12. b. m. w nieobecności 
właścicieta rewizja w remizie, gdzie znaleziono 93 sztuk 
sztućców i tyleż pałaszy, które zawieziono ną prezyden- 
turę policji. — W Bromb. Zig. czytamy: Dnią 11. b. m. 
rano w pobiiżn Olsztynka niedaleko Bydgoszczy, żan- 
darmi tamtejsi zatrzymali transport broni, Transport pro- 
wadziło dwóch akademików, pan Różycki zBerliną i pan 
Winkler Kendrzeski (9) z Królewca. Wożnicą pochodzi 
z Janowa z Królestwa, a przewodnik, którego użyto, jest 
wieśniakiem z nidborskiego powiatu. Przesyłka ta skła- 
dała się z 80 karabinów z bagnetami z fabryk franceu- 
skich, 50 pistoletów, 53 szabel kawaleryjskich, pomiędzy 
temi 3 piękne szable oficerskie z fabryki berlińskiej, 100 
pendentow i 2 cetnarów ołowiu. Przyczyną niendania się 
przewózki zdaje się być nieświadomość dróg przewodni. 
ka. Cztery pomienione osoby zostały aresztowane. 

(ND) Z Dukli. (Rewizja. Kradzież.) 

Dnia 19. września r. b. wachmistrz żandarmenji z Du- 


d 


kli, zebrawszy 15 chłopów we wsi Kubylanach wszedł pod 
nieóbecność właściciela tej włości do dworu, zrobił rewi- 
zję a nieznałazłszy nic podejrzanego, zabrał z sobą do- 
mniemanych trzech powstańców. Do rewizji tej przystą- 
pił wachmistrz bez ustnego uawet polecenia naczelnika 
powiatowego, a tem mniej pisemnego rozkazu jakiego u- 
motywowanego, tylko z własnej woli czy władzy, Dono- 
8zę wam o tym wypadku, bo może kiedy przecież prze- 
mówi kto o uszanowaniu prawa, o nietykalności osób i 
mieszkań. 

Za to trapią nas tu od lata z niemałą odwagą popeł- 
niane kradzież, a o tych żandarmerja ledwo wtedy się 
dowie, gdy już wszyscy mówią o nich. 

Okradziono tego lata tutaj poczmisirza, notarjusza, 
kilku starozakonnych, biedną wdowę, w nocy z dnia 17. 
na 18, b. m. nawet klasztor OO. bernardynów, a dnia 21, 
b. m. w nocy cerkiew w poblizkości, ale niesłychać 
żeby Żandarmerja choć jakie takie wyśledziła poszlaki 
złoczyńców. A przecież to podobno straż ta dawniej 
wyczyszczała kraj nasz z włóczęgów i złodziei i zasłu 
giwała się lepiej za te sumy, które kosztuje. 

— W końcu wracając do kradzieży u00. bernardynów 
Gunoszą, iż złodzieje niepojętą siłą złamawszy kratę że- 
azną w oknie do skarbca, zabrali cały i jedyny Sxarb 
biednego mówią klasztoru, a mianowicie 4 kielichy, kapę 
mszalng, grajearkowe dary ubogiego łudu, które z skar- 
bonek wyłupali, do mszy świętej muszą teraz 0O. 
Bernardyni pożyczać kielicha, a przecież to miejsce 
tak cudowne naszego polskiego patrona Jana Duklana. 
Klasztor ten biedny ledwo potrafił uzbieranym krajcarem 
pokryć tego roku nowym dachem ks. Gwardjan Korze- 
niowski i zaopatrzeć w najpoirzebniejsze rzeczy, aż tu 
ogołacą go bezbożnik jakiś z ostatniego Kkrajcara skar 
bonkowego, zabiera światło, nawet i alby. 


-- 


Ostatnie wiadomości. 


Generai Correspondenz o rzuceniu bomby 
Orsiniego w Warszawie podajenastępujące szcze- 
góły, widocznie z moskiewskiego źródła: Gdy 
dnia 19. po południu hrabia Berg ze spacera wra- 
cał do zamku na obiadu w towarzystwie adjutan- 
ta i otoczony kilkoma Czerkiesami, w puwozie 
barokonnym, otwartym i przejeżdżał koło pałacu 
Zamojskich, padło kilka tak zwanych bomb Or- 
Siniego, które explodując zabiły Czerkiesa, a 
jednego konia u powozu raniły. Gdy powóz 
zbliżał się do pałacu, pojawił się jakiś mężczyz- 
na na balkonie, który dał sygnał, a wtedy z o- 
kna trzęciego piętra rzucono bomby. Zdaje się iż 
były te bomby wielkości kul działowych, sześcio- 
funtowych (!) Życie namiestnika było w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Zdaje się, iż jedna bomba 
zawikłała się w płaszcz hr. Berga i z tego po- 
wodu pękła bokiem. Ti 

„Tej okoliczności zawdzięcza hrabia Berg swe 
ocalenie; i adjutant obok niego siedzący nie- 
tknięty. Po explozji kazał natychmiast stanąć 
powozowi. Lecz koń ranny rwał dalej. Wkrótce 
potem wydano rozkaz zrewidowania pałacu, i zna 
leziono w górnych piętrach trzy indiwidna, które 
uwięziono i składowe części fabrykacji bomb, 
króre zabrano. Pałąc osadzono batalionem pie- 
choty.* 

Korespondent do Breslauer Zeitung pisze, iż 
z początku nie wiedziano iż to była bomba. My- 
ślano, że padł strzał. W jednej chwili nie było 
nikogo ną ulicy, podczas gdy powóz z Bergiem 
wpadł do zamku. W krótce z rozmaitych stron 
nadeszło wojsko, zamknięto całe przedmieście 
Krakowskie. Żołnierze wpadli do pałacu Zamoj- 
skich i zrabowali wszystko, a co zrabować nie 
można było, t. j. meble, obrązy, zwierciadła, 
książki wyrzucali przez okno na ulicę. W końcu 
korespondent opowiada, że od wiarygodnej kobiety 
która była obecna od pierwszej chwili całej scenie, 
słyszał, że to nie był strzał, lecz że to była bomba, 
na własne oczy widziała, jak jakiś mężczyzna 
rzucił ją z trotoaru, poczem skoczył do czeka- 
jącego powozu i szybko umknął.* 

Do tych wiadomości dodać jeszcze musimy, 
że Moskale aresztowali natychmiast hrabiego 
Stanisława Zamojskiego, syna Andrze- 
Ja, i drugiego młodszego jego brata jakoteż Tade- 
usza ks. Lubomirskiego, który przypadkiem wtedy 
odwidził był Zamojskich. Zamojskiemu Stani- 
sławowi przypisuje Berg, iż wyszedł na balkon 
i dał sygnał. Kto cokolwiek się zastanowi, ten 
pozna widoczny fałsz. Z pierwszego piętra da- 
wać sygnał stojącym w oknie trzeciego! Z pa- 
łacu Zamojskich zrobiono koszary. 

Dziennik Powszechny tak o tym wypadku 
pisze: „Dnia onegdajszego o godzinie szóstej 
po południu, kiedy JW. pełniący obowiązki na- 
miestnika i głównodowodzącego jenerał-adjntant 
hr. Berg, raczył przejeżdżać Nowym Światem 
od Belwederu ku Zamkowi Królewskiemu, ot- 
wartym powozem, z zwykłym konwojem, skła- 
dającym się z oficera i ośmiu kubańskich koza- 
ków, z połączonych domów hr. Zamojskiego 
ur. 1245 a i 1245 b, dany był strzał z ręcznej 
broni i rzucono kilka bomb Orsiniego, a potem 
mięszaninę palną w naczyniu. Kulami i odłama- 
mi bomb, które popękały, przebite zostało palto 
JW. jenerał-adjutanta hr. Berga, raniony został 
kozak i oba dyszlowe i siedm kozackich koni. 

Połączone domy zaraz zostały otoczone, 
mieszkańcy z nich wyprowadzeni, mężczyżni 


aresztowani, a meble po wyrzuceniu onych spa- 
lone. Znalezienie u niektórych mieszkańców 
rzeczy upakowanych, naprowadza na domysł, że 
ciż byli uprzedzeni o mającym się spełnić po- 
wyższym zamachu. Domy pomienione przeszły 
na zawsze pod zarząd włądzy wojskowej.* 

Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby wie 
deńskiej znowu przyszła pod obrady sprawa Ro 
gawskiego. Prezydent zawiadomił Izbę o donie- 
sieniu sądu wyższego w Krakowie, iż Rogaw- 
skiego dnia 17. o godz. 9. wieczór wypuszczono 
na wolność. Po udzieleniu na sześć tygodni ur- 
lopu panu Adamowi hr. Potockiemu i po usku- 
iecznieniu wyboru sekretarzów Izby, prezydent 
czyni wniosek, aby sprawę Rogawskiego rozbie- 
rano na tajnem posiedzeniu z powodu, iż obecnie 
Izba musi wchodzić w szczegółowe rozpatrzenie 
się aktów, nadesłanych 2 sądu lwowskiego. Wnio- 
sku tego jednak nie podaje pod głosowanie, lecz 
wprost wzywa kwestorów, aby wypróżnić kazali 
galerje. O godzinie 11. rozpoczyna się tajne po 
siedzenie. i 

Koło drugiej godziny otworzono znowu ga 
lerje a prezydent ogłosił uchwałę Izby: 

„Izba tym razem (dermalen) nie udziela 
przyzwolenia na żądanie sądu lwowskiego, aby 
Rogawskiego uwięzić i sądownie ścigać.* 

Uzasadnienia tej uchwaty nie ogłosił prezy- 
dent, chociaż wszyscy wiedzą, iż Izba do uchwa- 
ły tej przysiąpiła przekonawszy się, iż prawem 
wymaganych poszlak zbrodni stanu z przedłożo- 
nych jej aktów sądu lwowskiego wydobyć nie 
można. Słowo tym razem ma oznaczać, iż 
gdyby sąd lwowski w dalszem śledztwie. wydo- 
był prawne poszlaki zbrodni stanu, konieczne 
do uchwały uwięzienia, Izba nie odmówi przyzwo- 
lenia. Bez wyrażenia więc powodów odmówienia, 
Izba tem jednem słowem orzekła, iż sąd niema 
jeszcze prawem wymaganycb poszlak do żądania 
swego. 

Z Londynu telegrafują d. 21. b. m.: „Morning 
Posi pochwalia manifest rządu polskiego, Daily 
Telegraf domaga się uznania Polski za stronę 
wojującą i zajęcia Królestwa przez mocarstwa 
zachodnie. Advertiser, Observer, Examiner, Speo- 
tator i Star podobnież. Wszystkie dzienniki an- 
gielskie wyrażają się w sposób stanowczy prze- 
ciwko „ohydnej odpowiedzi moskiewskiej.* 


Dajly Telegraph w ten sposób wyraża się ' 


o ostatniej odpowiedzi Gorczakowa: „Porównu- 
jąc brzmienie depesz suplementarnych z ultyma- 


tem moskiewskin.-tenże ostatni będzie zawsze 
jeszcze imperiynencją, atoli przestaje być taje- 
muieą. Zupełnie tak samo jak teraz postępował 
sobie dwór moskiewski przed wybuchem wojny 
krymskiej. Wtenczas jak i teraz gabinet peters- 
burgski czytał pomiędzy wierszami naszych dy- 
plomatów, szukając za słówkiem „wojna,“ a nie 
mógł go znaleźć nigdzie w ostrożnych depe- 
szach lorda Aberdeen. Moskwa przekroczyła 
Prut, aby swoim kosztem zrobić odkrycie, że u- 
kąszenie Zachodu gorsze było niźeli szczekanie. 
Czy Moskwa czeka teraz znowu natakież sa 
me odkrycie ? 

LoOpinion National powiada, iż „wpra 
wdzie już zbyt późna jest pora roku, aby roz- 
poczynać teraz wojnę, sześciomiesięczny bowiem 
czas straciła dyplomacja na bezowoenych dy- 
sputach, przez co Moskwa dopięła tylko swego; 
jednakże gdyby rząd francuzki, nie życząc sobie 
zająć miejsce w historji obok Ludwika Filipa, 
chciał okazać Moskwie swe niezadowolenie w 
sposób korzystny dła sprawy polskiej, to ma 
przed sobą cały szereg -środków, z których woj 
na ostatecznym dopiero byłaby kresem. I tak: 

może odwołać z Petersburga swego posła i 
zerwać stosunki dyplomatyczne ; 

może uznać Polaków za ' stronę wojującą; 

może ułatwić im zaciągnienie pożyczki; 
może blokować porty moskiewskie i wylądować 
albo też dać wylądować na wybrzeżach Polski: 

a nakoniec wydać wojnę i wysłać armię w 
pomoc Polakom. 

Ponieważ wyższością swych sił morskich, 
Francja jest panem morza, zależy od niej wy- 
bór i ustanowienie stopnia i doniosłości pomocy, 
której udzielić chce Polakom, nie obawiając się 
by Moskwa mogła zmusić ją de przebrania miary. 


Tak n. p. gdyby Francja zadowalniała się 
blokowaniem portów moskiewskich, niemógłby 
car zmusić ją do wojny inwazyjnej; nie ma on 
do tego żadnego środka. Niemcy dzielą Fran 
cję od Moskwy, i nie dozwoliły by Moskwie 
przejścia do Francji, tak samo jak tej do 
Moskwy. 

W wojnie z tem mocarstwem posiadanie 
morza jest wszystkiem. Francja może wspierać 
Polaków tyle, ile jej się podoba, nie potrzebu- 


jąc. się obawiać ze strony Moskwy żadnych re- 


presaljów., 

Wielki mityng na korzysć Polski odbył 8'% 
w Brighton w Anglji pod przewodnictwem maj® 
ra M. Coningham i przy współudziale pp. pul- 
kownika White i Fawcelt, członków parlamen 
tu angielskiego. Zgromadzenie oświadczyło 5" 
za przyznaniem Polakom praw przysłużającj” 
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ronie wojującej, i uchwaliło adres do Rządu 
narodowego polskiego. Adres ten będzie wysła- 
ny na ręce ks. Czartoryskiego. 


Wychodząca w Gumbinach (Gumbinnen) 
Preuss. Lith. Ztg. pisze iż dnia 18. września 
bowstańcy (?) zapalili miasteczko Wincenty, 
położone na samej granicy pruskiej, w gubernii 
augustowskiej, w powiecie łomżyńskim. Moskale 
uciekli przez granicę do Prus, prowadząc z 80- 
bą 3 zabitych a 5 rannych. 

Dzienniki dzisiejsze przyniosły odpowiedzi 
Moskwy na noty dworu francuzkiego i angiel- 
skiego, które tutaj podajemy : 


Depesza ks. Gorczakowa do br. Brunnowa 
(posła moskiewskiego w Londynie.) 
Carskie Sioło d. 26. sierp. (T. wrześ.) 


Lord Napier udzielił mi z polecenia swego 
rządu depeszę lorda Russela, której odpis W. 
Ekscelencja znajdziesz w załączeniu. — Jest to 
odpowiedz na depeszę moją z d. 1.(13.) lipca 
b. r., o której udzielenie pierwszemu sekreta- 
rzowi stanu Jej Mości królowej Anglji byłeś 
proszonym. 

Robione w owem piśmie propozycje na- 
tchnęło nam życzenie, aby dojść do porozumie- 
nia. Przyjąwszy uwagi, do których one iorda Rus- 
sela spowodowały, z uprzejmością, z jaką zawsze 
zdania rządu Jej Mości królowej przyjmujemy, 
nie możemy nie ubolewać, że musimy przyjść 


są 


do konkluzji, iż nie dopieliśmy celu, jaki mie- 
liśmy na oku. 

Od chwili, w której dyskusje te skończyć 
by się mogły tylko na tem, żeby różnicę w zda- 
niach naszych jeszcze uwydatniły i zakonstato- 
wały, sprzeciwiałoby się zanądto naszemu uspo- 
sobieniu zgodliwemu, gdybyśmy się jeszcze przy- 
dłnżać je starali, a sądzimy, iż pod tym wzglę- 
dem nie działamy w sprzeczności z usposobie- 
niem pierwszego Sekretarza sianu królowej Jej 
Mości. 

Wolimy naszą uwagę zwrócić na właściwe 
punkta jego depesz, z któremi, przynajmniej co 
do zasady, się zgadzamy. 

Rząd królowej Anglji życzy sobie widzieć 
w królestwie Polskiem szybko przywrócony stan 
rzeczy, który owemu krajowi ma odzyskać spo- 
kojność, Europie pokój a stosunkomi gabinetów 
bezpieczeństwo. | 

Nasz wspaniałomyślny munarcha jest ciągle 
ożywiony najłaskawszem usposobieniem. Starać 
się o dobro swych poddanych rozmaitych szcze: 
pów i rozmaitego wyznania, jest obowiązkiem, 
który cesarz Jegomość przyjął na siebie w o- 
bec Boga, snmienia swego i narodu. Cesarz po. 
święca wszystkie staranie wypełnieniu tego o- 
bowiązku. 

Co się odpowiedzialności tyczy, które ce- 
sarz Jegomość ma przyjąć na siebie z międzyna- 
rodowych stosunków, to są te stosunki nregulo- 
wane prawem publieznem. Tylko naruszenie tych 
fundamentalnych zasad może zniewolić do odpo- 
wiedzialności. Nasz dostojny monarcha szanował 


Lęk 


oar ; 

i przestrzegał zawsze tych zasąd w obec innych 

państw. Cesarz Jegomość ma prawo, spodziewać 

się i żądać iż inne państwa tak samo je szano 

wać i przestrzegać będą. Bądź pan łaskaw ię 

depeszę pierwszemu sekretarzowi stanu Jejmości 

królowej angielskiej zostawić w odpisie.“ 
Gorczaków. 


m oia 


J 
Depesza ka. Gorezakowa do br. Budberga, posła 
moskiewskiego w Paryżu. 
Carskie Sioło, 26. sierp. (7 wrześ.) 

„Mam zaszczyt przesłać Waszej Ekscelencji 
w załączeniu kopię depeszy pana Drouin de Lhuys, 
którą nam komunikować miał zlecenie ks. Mon- 
tebello. BV” 

Gabinet cesarski przyjął akt ten do wiado- 
mości z wszelką uwagą, na jaką zasługuje, i ze 
szezerem życzeniem, by tę wymianę zdań zakoń- 
czyć porozumieniem.  : k 

Po dojrzałym namyśle nie Znaleźliśmy w 
nim żadnego powodu do opuszczenia stanowiska, 
o którem Waszej Ekscel. pisałem w depeszy z 
d. 1(13) lipca. I 

Sadzę, iż uprzedzimy życzenia ministra fran- 
cuzkiego spraw zagranicznych, wstrzymując się 
od. dalszej dyskusji, któraby nie osiągła zamie- 
rzonego celu, nie mając innego rezultatu, jak 


tylko utwierdzić każdy z dwóch rządów w jego 
mniemaniach o sprawie, w której bardzo żału- 
jemy, iż nie możem się zgodzić z gabinetem 
Tuillerjów. 

Podniesiemy tylko jeden punkt z depeszy 
pana Drouin de Lhuys, gdyż zależy nam na tem 


by z góry usunąć wszelki nowy powód do nie- 
porozumień. Mówię tu o alluzjach, czynionych 


| przez ministra francuzkiego już kilkakrotnie pod 


| 
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gatunki płótna, 
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3,500.000 fr. majątek zawierający przeszło 
1600 hektarów, a zatem za hektar płacił tyl- 
ko po 65 fr. Wydawszy 1,250 000 fr. na dre- 
nowanie, na krudowanie zarośli, na budowę 
szop, na urządzenie dróg. za zaprowadzenie 
maszyn parowych — w ciągu lat trzech po- 
dwoił dochód z ziemi; a zatem odzyskał on 
już 46 na 1000 z włożonego kapitału, zamiast 
odzyskać tylko 29, gdyby postępował zwy- 
czajną rutyną. 

— Szwajcarja jest ojczyzną przemysłu 
ałomianego ; głównie zajmują sie nim w kan- 
tonie fryburgskim i Argau. Plecionki słomia- 
ne tych kantonów współzawodniczą z podo: 


- bnemi plecionkami angielskiemi i belgijskie- 


mi. Wyroby fryburgskie nie są tak staranne 
pod względem wyrobu słomu i roboty, jak 
augielskie; obok tego są nierównej długo- 
ści i w ogóle krótkie; jednakże mają znaczny 
odbyt z powodu swej taniości. Produkcja 
corocznie się zwiększa 1) wartość jej doelo- 
dzi do miljona fr. Wyroby z Argau zajmnją 
ostątnie miejsce pod względem lastru i ga- 
tunku słomy, lecz za to są giętsze, trwal- 
sze i tańsze od innych. Żądanie na nie wzma- 
ga się, lecz uważano,, że gatunek słomy po- 
garsza się Stosunkowo do powiększenia się 
produkcji, której wartość i tu dochodzi do 
jednego miljona fr. Tkaniny ze słomy z 
jedwabiem i t. p. du, 1857 roku stanowiły 
wyłączny prawie przedmiot fabrykacji w Ar 
gau, lecz uastypnie corocznie ilość ich zmniej- 
szała się, chociaż moda im sprzyjała. Pomi- 
mo rozwinięcia tego przemysłu, Szwajcarja 
prawie wszystkie gotowe kapelusze słomiane 
sprawadza z Francji, sama ich nie wyrabia 
i próby robione w tym celu nie udały się. 
Jakkolwiek Szwajcarja jest uważana za ko- 
lebkę wyrobów ze słomy, postępy zrobione 
2a granicą, gust i zręczność w tej fabrykacji, 
zmusiły ją do ograniczenia się na wyrabia- 
bianiu plecionek. 

— Dowiadujemy się, że trasnportu spiry- 
uu do Austrji — pomimo tendencyjnych 
zniżeń cen, są ciągie bardzo znaczne; niou- 
Stannie nadchodzi wiele próżnych beczek, co 
każe spodziewać się, że wywóz tego towaru 


i bedzie trwał i dalej 


cbam  gniotrwałe maty do pokrywania da- 

kaz „ robu pana Ciepanowskiego, są na 
pełne p „c dakcji Gazety Narodowej: zaš zu- 
ıdzińcu kl čie dachowe ustawiono na dzie- 
kowe w 00. bernardynów, gdzie ta- 
ści onego przę ae Ee i o praktyczno- 

— Według urzęg. © MOŹNA. 3 

. o F do a. A 

austrjackiego konsulata o° doniesienia ©. k. 
chła tamże w wielu zyja Bessarabji, wybu 


i eje s 
raza bydła. Wiadzą a geewa 


cach przedłużyła z tego z 
perjod kontumacji na granicy EE" Pis 


Przyjechali d. 21 wrzegnią 
PP. hr. Łączyński A. z Soroczka Pu. 
zyna W. z Martynowa starego, Udryeki A 


z Wielkich mostów. 


Wyjechaii d. 24. września. 

PP. Szymański R. z Rzempli, Racibor- 
ski N. do Czer nelicy, Lencewicz E. do Su- 
limowa, Zabieiski I, do Łaszniowa, Jakubo- 
wicz G. de Czyżykowa, Wysocki F. do Hre- 
horowa, Wiśniewski H. do Dobrzan. 


Kura wiedeński À [7.a 
r dniy 22 września | gi Tot 

Ubliz. digu paint. 9). £a L m 
Pożyczka nar. 1604 pł za ady? sal 
Bosy Z m 18600. . . l eli 
Akcye banku narodowego za 1000 gi zag e 
Akeyo Towarzystwa krenyt. na 200 gl. 190;70 

iORdyn 10 funtów storiinzów . 
ukaty cesarskie sztuką „ , , | 
L w A 10 


— | KUPON 
kupuje|sprzed R 


złr. | kr|złr.|kr] Pada 


w walucie austr. 


wnych | 
w kasie galicyjskiego 
Towarzystwa kre- 
dytowego. 


Nowe na W. A. oprócz I | | 
kuponów 100 złr. po| 75|50] 76|—| — sj 
Dawne na M. K.opróczj | | 1 
kuponów 100 złr. po] 79|27] 79180] —|87 


Lwów dula 17. września 1863. 
Krasicki. 


D e z o A 
Pociągi osobowe na kolei żela- 
znęj galicyjskiej: . 

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa: 4 rg- 
no — 5.10 wieczór. 

Z Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 8.80 
wieczor. 

Z Krakowa do Wiednia: 7 rano -- 3.80 po 
południu. 

Z Krakowa do Warszawy: 8 rano. 

Z Krakowa do Rzeszowa: 6.15 rano. 

PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa: 
9.30 rano — 9.15 więczór. 

Do Krakowa ze Lwowa: 2.50 po południu 
6.15 rano. 

Do Krakowa z Wiednia: 9.45 rano — 7.45 
wieczór. 


lat 30 mający — 


Uwiadeocaiemia. 
katolik , bezżen- 


Piwowaróceż, 


jący się piwowarnietwu, posiadający 
dokładną umiejętność wyrabiania pi- 
wa z fermentacją górną i dólną — 
zaopatrzony chlubnemi świądectwami 
największych piwowarni w Auastrji, 
poszukuje posady w większym browa 
rze jako kierujący „ 

Bliższa wiadomość na listy fran- 
kowane E. S. w Pohalanee we Lwo. 
wie. 531. 2—3. 

„+ ikonka >| | 

Następujące listy indemni- 
zacyjne okręgu lwowskiego 
zostały skradzione: 

Nr. 3.202, 12.429, 16:409, 
7.005, 18.230, 

Kredytowy los: Ser. 1.139 
Nr. 88. 

Salma los: Nr, 93.870. 

StŁGenois los: N. 70.788. 

Ostrzega się przed kupnem 
onych, albowiem amortyzowa- 


ne beda. 580, 2—2. 


Codzień swieże 


WINOGRONA 


501 3-6 dostaje 


F. W. Królikowski 
przy ulicy Szerokiej nr. 804! 4. 


PPI EC 
no RĘRLEŚ oy 


Pigułki kształty pereł p. W. Guyon, s 
ze WAYS lekarstw O aake najdo- 
godniejsze do Przyjęcia | najskuteczniejsze 
przeciw zatwardzeniu, żółci, flegmie, boleści 
żołądka etc. Lekarstwo to można zażywać 
w każdej godzinie dnia bez zachowania dyety. 

Flaszeczka z 60 pigułek złożona, kosztuje 
1 złr. 50 kr., z przesełką 1 złr. 70 kr. Do- 
stać można wa Lwowie w aptece Zygmunta 
Rukera, 3823 10—0 


Meee a oo E NN ZEIT OZCZZZZIDZZZZZZYLOZ ZZOZ — > Z LA a 


Francuzkie i wiedeńskie galosze 
gumnmielastyczne. 
~ Prawdziwą chińską 

KA © BB BA KE 
Cena za 1 funt. p. w. =28 łutom w. w. 
Nr wo” AHSANIG. 7. 81 
Zir. 120.--1.60.—2—240,—3,—4,—5,—6. wa. 

Wszystkie gatunki herbaty są czy- 
ste, wyśmienitego smaku i silnego a- 
romtatu. 

Zamiejscowe zamówienia uskute- 
czniają się jak najakuratniej, upra- 
szam tylko o dokłądne oznaczenie 


mojej firmy: ag. 7 
. Hotnkes 


515 2—6 
we Lwowie, w rynku pod |. 173 
obok księgarni p. K. Wilda. 


z Owce 
w Hofhoczach — 100 matek 


nadliczbowych (nie braków), 100 ja- 

gniąt i barany, wszystko rasy prze- 

ważnie negrety. są do nabycia za ce- 

nę umiarkowaną. Zgłosić się do wła: 

Sciçigla Hothiocz na pocztę Podhajecką. 
. 2—3. 


ZZA Z eee n 
9 

Fostoran żelaza 
pana Leras, inspektora paryzkiej akademji, 
doktora umiejętności, nlica Feillade, nr. 7 
w Paryżu, którego sprzedaż upoważnioną 
została we Francji, Rosji, Hiszpanii. Brazylji, 

Portugalji i t. d. 


= do 
nabycia 


Ten nowy preparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości; 
zawiera on żelazo w stanie płynnym, 
czystym jak źródlana woda. Leczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia ner- 
wowe i trudne trawienia, utratę sił i 
apetytu powraca, krew wyczerpaną 
zasila i bogaci. Słynui lekarzy w Pa- 
ryżu pp. Raciborski i Lipkau, często 
Fosforan żelaza Leras swym pacjen- 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podług postrzeżeń w wielu paryzkich 
szpitalach dokonanych, daje się on u- 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepa- 
rata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodo- 
ród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i 
wody mineralne żelazne, żądnego sku- 
tku sprawić nie mogły. 

Metoda nżycia, w polskim języku 
dołączona jest do każdej flaszeczki. 

Cena tlaszeczki 1 złr. 50 kr., z 
opakowaniem 1 złr. 80 kr. 

Dostać można w aptekach pp. Z. RU- 
KERA we Lwowie pod Srebrnym orłem, 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w War: 
szawie, Moledzińskiego w Krakowie, Mar. 
cińczyka w Kijowie, Chrościekiego w Wil- 
nie. 432. 6—24 
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nowy produkt farmaceutyczny miae 
dzony z Brazylji do Francji przez p. 
Grimault, nadwornego aptekarza księ- 
cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
na juporczywszy ból głowy, mi- 

greny, neuralgie i biegunki. 

Dostać można we Lwowie u Z. RU- 
KERA aptek pod śrebrnym orłem; w 
Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. Chrościckiego, w Krakowie u p. Moledziń- 
skiego, w Poznaniu n p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Marcińczyka i innych. 432. 5—24, 
Cena 1 zir. 80 kr., z opakowaniem 2 zł. 
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Znacznie zniżone ceny. 


b) 


t 


feslawskich winogron | 
w koszykach oryginalnych po 15 funtów funt 48 ctn., 
w mniejszych ilościach funt 54 centów. ę 


p F. 
: 


; U 8 A | 
J. L. Ninger i spółka 
swój świeżo i bogato zaopatrzony SKŁAD 
płócien, 'web, bielizny sto- 
łowej, ręczników i serwet 
w największym wyborze ze słynnej fabryki 


pp. Raymann et Comp. w Freywaldau, 


dalej najnowszych wełnianych i jedwabnych 
materji na saknie damskie, chastek i szałów 
zimowych, pokryć na łóżka, obić na meble, 
dywanów i innych białych towarów 


po najumiarkowańszych cenach. 
Skład ną placu św. Ducha miasto liczba 32, na dole, 


mes UWAGA. >r 
Na pierwszem piętrze zaś SKŁAD 


płaszczów damskich. mantyl. 
paletotów i jopek 


znacznie zniżonych cenach, 


rozmaitemi formami, jakoby prowincje zachodnie 
Moskwy miały do pewnego Stopnia udział w 
stypulacjach międzynarodowych, które uregulo- 
wały w r. 1815 los księztwa Warszawskiego. 
Gabinet petersburski nie może dopuścić ta- 
kiego punktu zapatrywania się żadną miarą, na- 
wet w sposób najskromniejszy nie. Wzywam 
Waszą Ekscel., abyś panu Drouin powtórzył 
oświadczenia, zawarte w poprzedniej mojej de- 
peszy, że Jego ces. Mość (car) gotów zawsze 
wypełnić sumiennie zobowiązania swoje ku 
wszystkim mocarstwom, t musi raz nazawsze na- 
wet z pośród przyjacielskiej dyskusji wykluczyć 
wszelką aluzję do tych częsci swego państwa, 
do których nie stosują się żadne a Żadne stypu- 
lacje międzynarodowe jakiegokolwiek rodzaju. 
" Co się tyczy innych pnnktów, dotkniętych 
w depeszy trancuzkiego pana ministra spraw 
zagranieznych, wolimy trzymać się tych, z któ- 
remi przynajmniej w zamiarze się zgadzamy. 
Rząd francuzki życzy sobie ujrzeć w króle- 
stwie Polskiem przywrócony co rychło taki stan 
rzeczy, któryby krajowi temu da! pokój, Euro- 
pie spokojność, a stosunkom gabinetowym bez- 
pieczeństwo. 
Podzielamy to życzenie zupełnie i t. d.* 
(Zakończenie opiewa tak jak w nocie prze- 
znączonej do Londynu.) 


polecają 
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sprzedają po 529, 1—5. 


Znacznie zniżone ceny. WAE: 
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Handel korzenny i win 


n o pæ 4 % 
Kleina Won i Gebhardła 
we Lwowie 
otrzymuje i sprzedaje co dzień świeżych 


518. 2—3 


he 
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będzie. 


Dnia 45. Faździernika 1363 


* 


380 „EBI CZ PZG 303 + BEZ SZT JE 
1 1 + 


w Medowie 


) y i 
w obwodzie Brzeżańskim między Kozową a Kozłowem 
w drodze publicznej licytacji 


sprzedaż przeszło 20 sztuk 


między innemi 4ch ogierów stanownych pochodzenia 
Jaryczowieckiego, 2ch ogierków 1'/, rocznych, a re- 
szta warstwa 3'/, letnia po Abiaeie urodzone w Medowie. 


Przed licytacją z wolnej ręki nic sprzedawanem 
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odbędzie się 


ZĘ 
ks 


3= 


. 
4 
. 


NI 


nie 


516 2—3 


EBRSZZI RZS 


Znany z taniości 


otrzymał już nowy transport 


30,000 LOKCI NILKOW I MOHAIR 


po 35 centów i wyżej. 


10,000 tokci materyj jedwabnych, gładkich i deseniowanych 


- po złr, 1.10 i wyżej, 


1000 PŁASZCZY I PALETOTÓW 


tąd sprzedawać. 
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po cenach stałych i jak najumiarkowańszych: 


Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu 
aręczając za ich o ile możności spieszne i dokładne wykon 


stolarskie lwowsk 
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LAD MEBLI 


gustowniejszych wzorów .wykonanemi wyrobami 


OO OO OSB ARONO OO ZO TO ZO CS ODU LOCI CSCSUO COOE ORZEC ZA) 


i: 


Predko i niezawodnie zabijająca 


Trucizna na 


myszy ł szezury 
patentem przez Jego Cesarską apost. Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków i 
kretów. 

Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we Lwowie u Konstantego lękierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm. 
Rukera, w Qświęcimie u St. Dołkowskiego, 
w Radziechowie A, Jaśkiewicza, w Rze- 
szowie J. Schaittera et Comp., w Sambo- 
rze J. Riedla i J. Kriegseisena. 

- Skład główny tejże jest w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu, w Austrii. 
toy 3724 

CS GAL. 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 


„Pm? utwatkie w tym. porjodzie wysgłe numera i dalej aż do skgńga  KAlhieżącEEO. sig (BW AX) 
bi RODNEY ORO DOWYTÓ CIAZA 4 OÓÓ. A 1 DA RANEK IRGABOO: A DOTOWANE DCU 


po 15 złr, i wyżej. 


300 Szalów Angielskich 


po 6 złr.i wyżej, 
oszczycić mogę, spowodował mię do osobistego ogrom- 
nego zakupu towarów za granicą, przezco jestem w możności takowe jeszcze taniej niż do- 
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- CENNIK NAFTY 
Piotra Miączyńskiego, 


sprzedającego najczyściejszą, bezwonną Naftę we Lwowie, 
pod |. 448%, przy ulicy Halickiej, naprzeciw sądu kryminalnego, pod l. 193 m. 
obok ruskiej cerkwi i pod l. 97 m. przy ulicy Krakowskiej w domu den- 
492 j tysty p. Kaligi 4—6 
. po cenach najumiarkowańszych, stałych 

a miąnowicie: 


50* białą Naftę przydatną do lamp berlińskich z płaskiemi gnotami miara wied. 64 e. 


48* , A z x x z z okrągłemi E . Š 60 , 
48 * różowa . . " . n a . n . 60 r 
46° białą , z 5 „ wiedeńskich z płaskiemi $ 3 14 056, 
44 , p a . 1 p z okrągłemi — , 4 MAE 27" 
42* , s E > „ kuchennych zwykłych p A r 50 » 
40° A R 5 0 „ amerykańskich z wązkiemi , „ p mó, 
40° żółtawy „ , ; ka W: A z szerokiemi „ o an 
86° żółtą Olej mineralny do lamp Dittmara z wazkiemi —, " » %0, 
34 , „ solarowy ,„ A - z szerokiemi w " n 36 , 


ME" Zwraca się najbardziej uwagę szanownej P. T. Publiczności 
na 40° Naftę, która tej samej jakości co amerykańskie Pe. 
treoleum w lampach amerykańskich najpiękniejszem, oraz najtańa 
szym gazowym płomieniem pali się, a któreto lampy po niesłychanie 
tanich cenach wyż wymienionych sklepach nabyć można. 


po 10 złr. i wyżej. 


300 CHUST] 


Nadzwyczajny odbyt, jakim się p 


| 


F Kupującym Naftę i Petreoleum we wiekszej, 


ilości, opuszcza się stosowny procent. 

Hurtowne sprzedaż odbywa sie we fabryce przy ulicy Sze- 

rokiej naprzeciw św. Łazarza pod l. 18°/, po cenach fabryczn. 
Bag" Wszystkie wyż wymienione gatunki 


ści i po tej samej cenie dostać można w Tarnoplu we własnym składzie 
w domu Wilnera, w Stanisławowie zaś u blącharza Paradowskiege. 


PRZEGLAD, 


pismo polityczne 
wydawane WE LWOWIE dwa razy w tygodnin (we wtorek i w piątek) z dodaniem doń 
pisma Przyjaciela Domowego z dniem 1: października b. r. rozpoczyna nowy kwartał. 
Przedpłata kwartalna (0d 1. paźdz. do końca grudnia) WYNOSI 2 złr. 


Głównem zadaniem Przeglądu: jest podawanie wiadomości politycznych najbli- 
żej nas dochodzących, a to w sposób najpraktyczmejszy przez zwięzły i treściwy poglad 


na dzisiejsze wypadki świata a szczególniej Polski, -gdy Przyjacieł Domowy jako pismo 


zbiorowe, urozmaicone wielu ilustracjami, zawierać będzie jak dawniej opowiądania history- 
caie „ życiorysy znakomitych ludzi, powieści obyczajowe, poezje, rozprawy gospodarskie 
it. p. Stąnowiac przytem niejako fejletou Przeglądu, Przyjaciel Domowy może teraz 
dotykać i takich spraw, które dawniej niewchodziły w jego ramy; «ba te pisma zastąpia 
przeto kilka pism specjalnych — treści politycznej, beletrystycznej i gospodarskiej, które 
każde z osobna należałoby prenumerować. 

Nadto aby te pisma przystępnemi uczynić dla wszystkich warstw społeczeństwa, 
ustanowiono nań cenę niezwykle umiarkowana, bo tyłko $ złr. kwartalnie. 

Życzący pobierać tylko same pismo Przyjaciel Domowy. przedpłaca nan cało- 
rocznie 4 złr. 20 kr., albo półrocznie 2 złr..19 ks, í zarązfawrotną pocztą otrzyma wazy- 
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' Redaktorowie : J an Dobrzański, w 


LE STTOSOFOTO MAE PIAP PDS NEPLNENIE TOO EEPO 


Nafty i lamp w tej samej jako- Ẹ 


WALERIAN DWORSKI 


rękawieznik 
we Lwowie pod 1. 14 naprzeciw p. Kńhmayera, 
doborowym towarem i ciągle świeżemi trans- 
poleca szanownej Publiczności swój skład towa- 
rów rękawiczniczych i gałanteryjnych w najnowszym guście, wszel- 


zaopatrzywszy się 
portami zasilany, 


je uzyska. 
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PUE E S T 03 "BOZE 


zonc si PETRESTI PUPI E 
SIiawny 


spirytus Archibasala 


z najmocniejszych ziół lekarskich spo- 
rządzony, celuje zbawieńnemi skutką- 
mi ku wzmocnieniu nerwów i nabycia 


sił. Cena flaszki 1 zir. 
Stoughtona Elixir 


żołądkowy 


tak zwany PRZYJACIEL LUDZI. 
du wzmocnienia Aaa, do uiatwie- 
nia strawności i do uzyskania apetytu, 
Cena flaszki 50 kr. 


P 


Balsam poczdamski: 


(perfume aromatique balsamique) prze 
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, 
także okazuje się mocno skutecznym 
pray bolu zębów, podagrze, reuma- 
tyzmie i bolu ócz Cena flaszki 1 złr. 


Szwarca pomada 
do wzmocnienia porostu włosów utrzy- 
muje i udelikatnia takowe, Cena słol- 
ka małego 40 kr., większego 70 kr. 
Główne składy tychże arty- 
kułów na Galicję utrzymują: 
4. Berliner apt. i S. Ruker apt 
we Lwowie. ü 


Pomniejsze składy uțrzymują : 
w Buczaczu p. Czerkawski, w Cie- 
szynie p. Schröder, w Opawie p 
Brunner, w Białej p. J Knaus. 


k 1 —24 
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Prawdziwe harlemskie 


Uebulki kwiatowe. 


Flance drzew owocowych, najnow- 
szych i najszlachetniejszych gatunków. 
Kwiaty w największym wyborze. 

Nasienia roślin gospodarskich , o- 
grodowych i kwiatowych, można do- 
stać po najamiarkowańszych cenach 
we Lwowie w handlu 


Karola Neumana 


w domu Wieczyńskiego- 
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kie zamówienia uskutecznia jak najrychlej w miejscu i na pro- 
wineji, sprzedając po najniższych cenach. — Dziękując szanownej 
Publiczności za dotychczasowe łaskawe względy, tuszy, iż i nadal 
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Skład i wypożyczalnia 
Kortcpianów 
S. M. Rosensteina 
pod l. 146 przy ulicy Frenela. 
Zaopatrzywszy się w świeży 
zapas najnowszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wiedeńskich 
we wszelkich gatunkach i cenach, 
polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem o- 
strzeżeniem, iż staraniem mojem 
bedzie przy gwarancji kilkule- 
tniej co do wytrwałości instru- 
mentów na składzie moim będą- 
cych, zadowolnić Szanowna Pu- 
bliczność również i co do cen 

umiarkowanych fabrycznych. 

p 508. 2—3. 


STROP 
Z NADFOSFORANU 


(d'hypophosphite) Wapna 
Przygotowany przez pp Grimault et Cie. apt. 
leczy ' słabości piersiowe, 
uporczywe kaszie grypę 

i katary. 

Jest tc nowe przedniego smaku 
lekarstwo, uśmierza najuporczywszy 
kaszel, koklusz, katar i grypę, Leczy 
wybornie rozjątrzenie płuc i nieocenio” 
ne sprawia skutki w cierpieniach 80 
chotników. " Dźfśłanie tego syropu © 
śmierza i łagodzi najnieznośniejsze k* 
szle i pod jego wpływem potnienie 2° 
cne ustaje i chorzy wkrótce odzysk00% 
zdrowie, czerstwość i tuszę normaln% 

Cena 1 złr. 80 kr., z opako** 
niem 2 złr. 

Skład dla panów aptekarzy we zefa 
u Z: RUKERA, w Warszawie U, J%go, 
Mrozowskiego. w Wilnie u Chrościek! sid 
w Poznaniu u Elsuera, w Kijowie n Mar" 
czyka, w Krakowie u Molędzińskieg?. 
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Lwowtt 


Drukiem K. Pillera. 
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